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Apel do naszych  
reprezentantów,

Kraków, 5 października.
W sprawie przesilenia, trapiącego 

nasz kraj już przeszło od roku, wy­
powiedziała się już jasno i dobitnie 
opinia sfer produkujących: K o n ie­
c z n a  i to n a ty c h m ia s t  j e s t  
p o m o c  p a ń s tw o w a , bo b ez  
n ie j ru n ąć  m u si w p r z e p a ś ć  
c a ły  p r z e m y s ł ,  r ę k o d z ie ło  i 
h a n d e l. Z powodu restrykcyi kre­
dytowej wytwarzała się sytuacya bez 
wyjścia, która — jak dotąd — przy­
nosiła jedną po drugiej katastrofę 

: gospodarczą. O ratunek zawołać mu­
siały warstwy najbardziej na groźne 
niebezpieczeństwo wysunięte. Zgo­
dnie i solidarnie uchwalane na se­
tnych wiecach rezolucye i wnioski, 
zwracały się w pierwszym rzędzie 
do naszych reprezentantów parlamen­
tarnych, od nich, jako najbliższych 

> obrońców, domagając się energicznej 
opieki.

To stanowisko dać musiało na­
szym posłom impuls do działania. 
Uświadamiani o krytycznym stanie 
rzeczy, nie mogli lekceważyć potę­
żnego głosu mas wyborczych, nie 
mogli przechodzić do porządku dzien­
nego nad kwestyą najbardziej piekącą.

Opinii publicznej w kraju zgodnej 
i zharmonizowanej przypisać należy, 
że akcya zapomogowa rządu tak dla 
sfer włościańskich, dotkniętych klę­
skami elementarnemi, jak i dla stanu 
średniego w miastach, cierpiącego 
z powodu restrykcyi kredytowej, we­
szła na tory pożądane.

Jak już wiadomo z prasy codzien­
nej, przez cały poprzedni tydzień od­
bywały się w Wiedniu obrady przy 
współudziale marszałka kraju, namie­
stnika, ministra dla Galicyi i przy­
wódców stronnictw polskich i ruskich, 
które miały na celu na podstawie 
dostarczonego materyału określić

ogrom klęski i zsumować potrzeby. 
Zgłoszone liczne wnioski sprecyzo­
wano w ogólnej rezolucyi, powziętej 
przez komisyę parlamentarną Koła 
polskiego, i określono ogół potrzeb i 
żądań.

Postulaty, ujęte w rezolucyi, roz­
padają się na trzy grupy. Nas, oprócz 
grupy odnoszącej się do ogółu lu­
dności, obchodzi najbardziej ta grupa, 
która określa postulaty stanu śre­
dniego w miastach. Ta część rezo­
lucyi brzmi w sposób następujący:

„Panujące przesilenie wymaga 
nieodzownej pomocy kredytowej dla 
sfer p r z e m y s ło w y c h , rę k o d z ie l­
n iczych  i h a n d lo w y c h . W tym 
celu n a le ż y  p r z y jś ć  z p o m o c ą  
tym  w sz y s tk im  in s ty tu c y o m ,  
k tó r e  u d z ie la n ie m  ty c h  k re­
d y tó w  s ię  zajm ują".

Jak widzimy zatem, rezolucya ko­
misyi parlamentarnej Koła polskiego 
jest wykładnikiem tych żądań, które 
na szeregu zgromadzeń, urządzonych 
tu u nas w Krakowie, zainicyatywą 
tak Klubu rękodzielniczo-mieszczań- 
skiego, jak i tutejszej Izby rękodziel­
niczej, publicznie podnosiliśmy i ich 
spełnienia energicznie się domagali­
śmy.

Jeżeli zatem powiedzieliśmy wyżej, 
że akcya naszych reprezentantów 
w sprawie zapomóg rządowych we­
szła na należyte tory, to opieraliśmy 
się na tej właśnie rezolucyi, która co 
do treści pokrywa się zupełnie z na­
szymi postulatami.

Tu jeszcze nawiasem wspomnieć 
i podkreślić należy, że pismo nasze 
i rękodzielnicy krakowscy b y li  
w ca łe m  p a ń s tw ie  p ie r w s z y ­
mi, którzy się upomnieli o pomoc 
rządu w obecnem przesileniu dla sfer 
produkujących miejskich. Za nami 
dopiero poszły inne miasta, a w osta­
tnich tygodniach stolica państwa Wie­
deń, naśladując naszą akcyę, wystąpił 
z analogicznemi, co i my, żądaniami.

Chodzi tylko o rzecz najważniej­

szą, Zwykle od uchwały do jej wy­
konania jest bardzo daleko. W tym 
wypadku tembardziej, że uchwałę 
powzięły koła poselskie a spełnienie 
zależy od rządu. Wysnuwa się zatem 
z tego konsekwencya, że reprezen­
tanci nasi, znając doskonale skąp­
stwo wiedeńskiego rządu, który tra­
ktuje nasz kraj systematycznie jako 
„Hinterland", muszą użyć dużej energii 
i pełnego swego wpływu, aby zmusić 
rząd do spełnienia postulatów, za­
wartych w uchwałach. Jesteśmy prze­
konani, że posłowie nasi wyczerpią 
wszystkie służące im do dyspozy.cyi 
środki w tym kierunku, aby żądania 
całej ludności nie zostały zlekcewa­
żone. Nasze zgodne i solidarne po­
parcie będzie dla nich sposobnością 
do zajęcia męskiej postawy wobec 
rządu.

Realnych skutków powziętych 
przez komisyę parlamentarną Koła 
polskiego uchwał oczekujemy. Jeżeli 
akcya zapomogowa rządu dla stanu 
średniego w miastach wypadnie po 
myśli potrzeb sfer produkujących, 
posłowie nasi p r z y n a jm n ie j  raz  
zasłużą sobie na podziękowanie.
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Projekt w ykształcen ia  
uczniów  handlow ych.

Referat wygłoszony przez radcę Leona 
Schillera z Krakowa na Krajowym Zje- 
ździe kupców cbrześcijań. we Lwowie.

O g ó ln a  o p in ia  k u p có w  po tw ierd za , iż 
ob ecn e  w y k sz ta łc e n ie  uczn iów  czyli p ra  
k ty k a n tó w  je s t  n ied o s ta teczn e , że cenzus 
zaw o d o w o  w yk sz ta łco n y ch  p o m ocn ików  
han d lo w y ch  je s t  coraz m niejszy , czyli, że 
p rzysz ła  g e n e ra c y a  k u p có w  po  n as  n a s tą ­
p ić  m ający ch  n ie  będzie  ta k  o d p o rn ą  i dość 
zap o b ieg liw ą , by  s ię  u trzym ać  n a  sam o i­
s tnych  p la c ó w k a c h .

R ów nież o p in ia  pom o cn ik ó w  p o tw ie r­
dza  w  zu p e łn o śc i ten  fak t i co g o rsza  ob ­
w in ia  k u p ie c tw o  o to  n ied o sta teczn e  za ­
w o d o w e  w y k sz ta łcen ie , po tęp ia jąc  obecny  
p rze s ta rza ły  sy stem  w ychow aw czy .

O ni o d c ru w a ją  to  na  sob ie  w  p rak tyce , 
gdyż w ła śn ie  z p o w o d u  tych  b ra k ó w  zm u­
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er - w  w  w  m  im L1„ zastępuje w zupełności gaz i elektrykę i nadaje się do 
U W Sm n n  Ufy oświetlania warsztatów, sklepów, restauFacyi, hoteli, domów 
m i n /  I  / m  B  a r  ■  ■  p ry w a tn y ch -łt. p.H f mJ m  Jjj B M  V  gn Aparaty „BR1KETTID“ wytwarzają rów nież potrzebny gaz 
W W  JsL J L B . JL W irif \ J r  do samorodnego spajania metali, — dlatego ważng dla pp.

ślusarzy, kowali i blacharzy.

z wszelkich p ra w n i
Poszukujemy wszędzie zastępców.

; „ B R I I C E T T I D “  Adres: Zastępstwo Tow. „BRJKETTID", H. Ąrlt
Kraków ulica Pańska Nr. 9.

szeni są  a lbo  d ług ie  la ta  p raco w ać  za n i- 
sk iem  w ynagrodzen iem , albo  p o rzuc ić  na  
zaw sze  ten  ob ran y  zaw ód  i jąć  się  innej 
p racy .

O tóż  tak  p raco d aw cy , ja k  w sp ó łp ra c o ­
w n icy  o d czu w ają  to  sam o  n iedom agan ie , 
w ięc czas, w y k sz ta łcen ie  p rak ty k an tó w  
zre fo rm ow ać w ed le  w ym ogów  nie tylko 
tegoczesnych , a le  i p rzyszłych .

W olna konkurencya , ty lko  już w  zaw o ­
dzie hand low ym  is tn ie jąca , pow odu je , iż 
lepszy  m atery a ł nie g arn ie  się  do tego  za ­
w odu.

N a uczni p rzy jm ow ać m usim y p o d rzę ­
dny m ateryał, k tó ry  w s tęp u je  do zaw odu  
bez zam iłow an ia , a naw e t m oże ze w s trę ­
tem .

K u p iec tw o  k rak o w sk ie  postan o w iło  
p rzy jm ow ać  n a  p rak ty k ę  ty lko  uczni z 4 
k la są  szkó ł ś redn ich , lub  uko ń czo n ą  szkołą  
w ydzia łow ą, jale p o s tan o w ien ie  to  okazało  
się  w  p rak ty ce  n iew y k o n aln e : tak ich  na 
p rak ty k ę  h a n d lo w ą  n ik t nie oddaje . P rzy j­
m ow ać m usim y, co się  nadarzy , by le  ty lko  
m ieć ucznia , tak  z w an ą  ta ń sz ą  siłę  ro b o ­
czą.

Jak  d ługo  nie w ejdz ie  w  życie  u s ta w a  
o fachow em  uzdoln ien iu  i jeżeli n ie  z re ­
fo rm ujem y  całego  system u  w ychow aw cze  
go p rak ty k an tó w , n ie  m ożem y sp o d z iew ać  
się, by  in te lig en tn ie jsza  m łodzież g arn ę ła  
się  z zam iłow an ia  do zaw odu  hand low ego .

Ż aden  o jciec lub  o p iekun  nie pow in ien  
ob ie rać  d la  dziecka  tak ieg o  zaw odu, k tóry  
p ro w ad z ić  m oże każdy, k to  zechce, bez za 
w o dow ego  w yksz ta łcen ia .

W  tym  an ach ron icznym  stan ie , p ra k ty ­
ka je s t  zbędną, a p raca  ta k  zw an eg o  ti- 
cznia, p o w in n a  być od razu  w y n ag rad zan ą  
w  m iarę  w arto śc i oddanych  usług.

D laczego  n ie  w ym agam y od  p ra c o w n ic  
żeńsk ich  ce rty fika tów  odbycia  .p rak tyki 
b ezp ła tne j ?

Każda, n aw e t p o czą tk u jąca , o trzym uje 
zaraz w yn ag ro d zen ie , da jące  jej m ożność  
w yżycia , a p raco w n ic  tych  w  zaw odzie  
hand low ym  m am y coraz w ięcej.

Co p raw d a , p łace  ich w zra s ta ją  b a rd zo  
pow oln ie , a  n igdy  nie .dochodzą p łac  za­
w odow o  w y k sz ta łconych  p o m ocn ików  h a n ­
d low ych, k tó re  to, zależn ie  od zdolności, 
d o chodzą  do p o w ażnych  k w ot — i to  b y ­
ło b y  jed y n ą  k o rzyśc ią  o d b y w an ia  p rak tyk i 
przez pe rso n a l m ęski.

R eform a p o w in n a  n a s tą p ić  w  podw ój­
nym  k ie ru n k u :

1) w  sp o so b ie  w yksz ta łcen ia ,
2) w  sk ró cen iu  ilości la t p rak tyk i.
Przy jm uję  za zasadę , że k u p iec  może

dać sw em u uczniow i tę  fach o w ą  w iedzę, 
k tó rą  sam  p o s iad a , a le to  je s t w łaśn ie  
szkod liw e  m inim um  żądan ia .

W  rzeczyw isto śc i k u p iec  o b o w iązany  
je s t (w p raw d z ie  nie u s ta w ą  p ań stw o w ą) 
nauczyć  p rak ty k an ta  w szystk iego , co do 
sam o istn e j sp raw n o śc i p rzyszłego  p om o­
cn ik a  je s t  w ym agane .

K u p iec  p rzy jm ując  uczn ia  na  prak tykę , 
w s tęp u je  n iem al w  p ra w a  i obow iązk i ro ­
dziców : on je s t  odp o w ied z ia ln y  w  sum ie­
niu sw em  za zaw o d o w e w y k sz ta łcen ie  i 
m oralne p row ad zen ie  Się uczn ia  w  czasie  
trw a n ia  prak tyk i.

U w ażam  za rodza j zbrodni w y pisy w a 
nie p ra k ty k a n tó w  po odbyc iu  4 —5-le tn ie j 
p rak ty k i na pom o cn ik ó w  h and low ych  
z św iad o m o śc ią  (lub  n aw e t bez niej), iż 
n ie  p o s iad a ją  d o sta teczn e j kw alifikacy i na 
p om ocn ików  hand low ych .

N iesum iennośę ią  je s t trzym ać  u sieb ie  
kilka  la t ch łopca, w yzysk iw ać  jego  m łodo­
ciane la ta  do po słu g  często  n a jo rd y n a r­
n iejszej ka tegory i, nie tro szcząc  się  zu p e ł 
nie o tegoż zaw odow e w yksz ta łcen ie , jak  
to  się  n ieste ty  zdarza  często.

R ozpatrzm y się, ja k  tradycy jn ie  w y ch o ­
w uje się  uczn iów :

U cznia  p rzed s taw ia  się  perso n a lo w i;
. przyczem  n akazu je  m u się  bezw zg lędne  
po s łu szeń s tw o  w obec p an ó w  p om ocn i­
ków .

Z a raz  obejm uje k to ś  ob o w iązek  p ie rw ­
szego  „ d rilu “, k tó ry  rozpoczyna  s ię  od p o ­
k azan ia  w szy stk ich  lo k a ln o śc i; p iw n ice  i 
m agazyny c ieszą się  gruntovyniejszym  po 
kazem ; ch ło p ak  m usi pam ię tać , jak  są  
rozm ieszczone  p oszczegó lne g a tunk i Iow a 
rów .

Późn iej uczy  się  go o p ak o w an ia  s ta ­
ran n eg o  to w aró w  na zap as  d la  pod ręcznej 
sprzedaży , z azna jam ia  się  go z w a g ą  i 
m iarą, a później z cenam i de ta liczne j sp rze ­
daży.

D alej już ch ło p ak  m usi iść  w  n au ce  
siłą  sw ej p o ję tn o śc i i dośw iad czen ia  i tak  
w  c iągu  4 la t nauczy  s ię  ro zp o zn aw ać  le ­
psze  to w ary  od gorszych , w ed le  cen^sprze- 
dażnych .

T ak i ch łop iec  m usi być p rzy  o tw arc iu  
sk lepu , by p o śc ie rać  kurze, a le najczęściej 
idzie o sta tn i spać , bo po  zam knięciu  sk le ­
pu od fron tu  trzeb a  pak o w ać  to w ary  na 
n a s tę p n y  dzień.

N a tem  o g ran icza  się  p raw ie  całe  w y 
ksz ta łcen ie  p rak tyczne!

W  sk lep ie , m agazyn ie  lub  w  p iw nicy  
zaw sze  w yręcza  on s ta rszych  pom ocn ików  
w  ich czynnościach .

P o zo sta je  teo re ty czn e  w y ksz ta łcen ie .
W  K rakow ie  i L w ow ie są  k u pcy  o b o ­

w iązan i posy łać  przez trzy  la ta  sw ych  
p ra k ty k a n tó w  do  A kadem ii h an d lo w ej na 
k u rsa  u zu pe łn ia jące j nauki.

Z o b o w iązan ia  tego , p raw ie  w  zu pe łno ­
śc i n ik t n ie  w y k o n u je ; m a ła  ilość w ogóle 
p o sy ła  p rak ty k an tó w  na te  k u rsa  i to  n a j-  
żej na  rok  lub  d w a  la ta  nauk i.

O sp o so b ie  k siążk o w an ia , k a lku lacy i 
to w aró w , o  to w aro zn aw stw ie , uczeń  z p ra ­
k tyki sk lep o w ej nie n ab ierze  w cale  p o ję ­
cia.

C h ło p ak  odby ł p rak ty k ę , w ięc zostaje  
w y p isan y  na  pom ocnika.

Ale co na jsm utn ie jsze , że ta k  w y szk o ­
lonego  p o m ocn ika  m ało  k tó ry  p ry n cy p ał 
za trzym ać  chce u sieb ie .

T ak i pom ocn ik  m usi za k ażd ą  cenę 
przy jąć  p ła tn ą  p o sad ę  i od tąd  zaczyna  się 
drugi e ta p  jego  n iedo li: tu łaczk a  z p osady  
na  po sad ę , aż szczęśliw ie  zaczepi o w ięk - 
kszy  handel, w  k tórym  w iedzę  sw ą  p ra ­
k ty czn ą  pogłęb i, a  w  którym , o ile j e s t  
p racow itym , uczciw ym  i dobrym  ek sp e -  
dyentem , m ógłby p o zo stać  jak  najd łużej — 
jak o  cen iona  i coraz lep iej w y n ag rad zan a  
siła.

Jako  d ługoletn i eg zam in a to r w y p isu ją ­
cych się  uczni przez K ongregacyę K u p ie ­
cką  w  K rakow ie, pesym istyczn ie  m uszę się  
zap a try w ać  na ten  system  w ychow an ia .

Z aw sze  w ina  była  po stro n ie  p ra c o ­
daw có w !

W  jak ich  hand lach , . czy w  w iększych , 
czy m niejszych  w ycho  w uje się  lep ie j uzdol­
n io n y ch  przyszłych  pom ocn ików , tru d n o  
o k reślić ; zależy  to  od okoliczności.

W  dużych  h an d lach  ch ło p ak  w idzi w ię 
cej i sp o ty k a  się z lepszym  system em , ale 
o ile nie n a tra fi na su m iennego  d y sp o ten -

ta, k tó ryby  zechc ia ł za jąć  się  szczerze p ra  
k tycznem  w y k sz ta łcen iem  p rak ty k an tó w , 
to  uczeń  je s t ty lko  tan ią  siłą  roboczą.

W m ałych h and lach , szczegó ln ie  na 
p row incyi, m oże uczeń n auczyć się  bardzo  
w iele, gdyby  szef za ją ł się o so b iśc ie  jego  
w yksz ta łcen iem  w szech stro n n em ; a le  na to 
trzeba  dob re j woli, n iem ałej w iedzy  p r a ­
k tycznej i teo retycznej, a p rzedew szystk iem  
osob is te j am bicyi, w  k ie ru n k u  sum iennego  
sp e łn ian ia  tego  obow iązku .

Pom ocnik , k tó ry  odbył tak  n ied o sta te  
czną p rak ty k ę , n igdy  nie będz ie  tęgim  k u p ­
cem , a  zatem  w y k o n aw cą  p rzysz łe j gene- 
racy i w sp ó łp raco w n ik ó w .

Jak m ała  g a rs tk a  pom ocn ików  i k u p ­
ców  p og łęb ia  sw ą  w iedzę zaw odow ą, do ­
w odzi szczup ła  ilo ść  p ren u m era to ró w  na 
jędyne  p ism o fachow e p .t .  K u p i e c  P o l ­
s k i .

Z am iast nauk i dope łn ia jące j, k tó ra  w  o- 
becnych  w aru n k ach  nie p rzynosi uczniom  
żadnej korzyści, zam iast k ilku le tn ie j p r a ­
ktyki, tak  m altre tu jące j i zn iechęca jące j 
uczn ia  do w y trw an ia  w niej, by łoby  w sk a -  
zanem  u rządzić  w  w iększych  m iastach  
j e d n o r o c z n y  k u r s  p r z y g o t o w a w ­
c z y  d l a  c h ł o p c ó w  i d z i e w c z ą t ,  
m ających  chęć o ddać  się  zaw odow i k u ­
p ieck iem u.

W iek  p rzy jęc ia : rok  14 z ukończoną
szko łą  w ydziałow ą, lub czw artą  k lasą  
szk ó ł średn ich .

P lan  nauk i by łby  p o d w ójny : zdobycie  
w iedzy  teoretycznej, a w  w iększej m ierze 
p rak tycznej.

W  p rak ty czn e j w iedzy  k ładę n a jw ięk  
k szy  n ac isk  na t o w a r o z n a w s t w o ,  
rozpoznan ie  jakośc i, p rzech o w an ie  i k on - 
se.rw acyę tow aró,w , dalej n au k ę  o szybkiej 
i d o k ładne j u słudze  za lad ą  sk lep o w ą, o 
ka lku lacy i to w aró w  i najogó ln ie jsze  w ia ­
dom ości z u s ta w o d a w stw a  w  z a s to so w a ­
n iu do h and lu  i życia  codz iennego .

T ak  p rzysposob iony  uczeń, o d dany  na 
p rak ty k ę  h and low ą, p rzyn iesie  ze so b ą  od ­
razu w iedzę, d a jącą  p raco d aw co m  rea ln ą  
korzyść.

Uczeń jed n ak  nie będzie  p o p ychad łem ; 
p ra k ty k a  s a m a  b ędz ie  mu m iłą, gdyż w zro ­
śn ie  w nim  za in te re so w an ie  i poczuc ie  o- 
so b is te j godności, będzie  on w k ró tce  d o ­
brym  ekspedyen tem , a p ryncypa łp \v ie  zy­
s k a ją  przez zm niejszen ie  s ię  szkód , w y n i­
k a jących  z b rak u  .w szelk iej w iadom ośc i 
zaw odow ej ich p racow ników .

A bso lw en tom  tak ich  jed n o ro czn y ch ,p rzy ­
g o to w aw czych  ku rsów , n a leża łoby  sk rócić  
czas p rak ty k i do dw óch lat, a to  w łaśn ie  
będz ie  m iało tę  d o d a tn ią  stronę, iż do h a n ­
d low ego  zaw odu  będz ie  o d d a w a n a  inte li 
gen tn ie jsza  m łodzież.

W  obecnych  już w aru n k ach  kosz tu je  
u trzym anie  ucznia  m iesięcznie  conajm niej 
K 60 '—  do liczyw szy  do tego  szkody, jak ie  
k ażdy  z n ich w yrządza, d a le j kilka p ie rw ­
szych  m iesięcy  p rak ty k i, n iep rzynoszących  
żadnych  ko rzyści —  to przekonam y  się, 
że uczeń  p rzes ta ł już  być ta n ią  s iłą  ro b o ­
czą —  p rzec iw n ie  je s t on droższą  od mło- 
dęgo  pom ocn ika .

1 P o zo s ta je  o tw arta  kw estya , gdzie  i czyim 
kosztem  m iałyby  p o w stać  te  p ro p o n o w an e  
p ró b n e  k u rsa  p rzygo tow aw cze .

N ajp ie rw  w e L w ow ie i K rakow ie  przy 
is tn ie jący ch  A kadem iach  han d lo w y ch  lub  
'S tow arzyszen iach  kupieck ich .

W ybieram  te  dw ie  m iejscow ości, jako  
c en tra  k ra ju  i szkół zaw odow ych , a także 
i d la tego , by n iezam ożnej k lasie  u rzęd n i­



Nr 40 „T Y G O D N IK M IE SZCZA Ń SK I“ 3

\

Najlepszej jakość

A M P f l i

.j Z WAPIENNIKÓW Inform acyi udz ie la :
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^  3  J  w KRAKOWIE
^  Jg  (S tacya kolejow a)

Poszukuje się zdolnych zastępców, o d d z i a ł  t o w a r o w y .

czej, za liczającej się  p rzecież  do in te ligen - 
cyi, dać m ożność  o b ran ia  zaw odu  h an d lo ­
w ego d la  jej dzieci, w którym  to zaw o ­
dzie na jszybc ie j by t sam o istn y  się  z d o ­
byw a.

K oszt u trzym an ia  jednorocznego  ku rsu  
prak ty czn eg o  m usia łby  być pokry ty  w 'w ię  
kszej części op łatam i z w p iso w eg o  — i 
słu szn ie  — bo o ile czas fpraktyki będzie  
sk róconym , a w  czasie  trw an ia  prak tyk i 
kosz t u trzym an ia  sp a d a  n a  p raco d aw cę , to  
n iech  przynajm niej k osz ta  jed n o razo w e 
n auk i p o n io są  rodzice.

M usim y p rzypom nieć, że uczeń oddany 
na  p rak ty k ę  do p rzem ysłu  o p łaca  p o w ażną  
tak sę  za p rzy jęcie  czyli w pis, a p rak ty k a  
trw a  4 la ta  w  bardzo  tw a rd y ch  n ie raz  w a ­
runkach .

D obór nauczyc ie li: częśc iow o  z grona  
p ro feso rów  A kadem ii hand low ych , częśc io ­
w o d la  w iedzy p rak tyczne j z g rona  k u p ­
ców  lub pom ocn ików  hand low ych .

N auka dw u razo w a  przy  ciąg łem  p rz e ­
grad zan iu  w iedzy  teo re tyczne j z p rak ty  
czną nie w y czerpyw ałaby  uczącej się  m ło­
dzieży, p rzec iw n ie  budz iłaby  w  niej za in ­
te re so w an ie , a zatem  idzie zam iłow an ie  do 
przyszłego  zaw odu ,

W ierzę, że usiłow an iom  ku p iec tw a  uda  
się  zm ienić  o b ecną  u staw ę  p rzem ysłow ą, 
w  k ie runku  rozszerzen ia  fachow ego  uzdol­
n ien ia  na cały deta liczny  h ande l, n iem niej 
m am  ufność, iż ku p iec tw o  galicy jsk ie  
w k ró tce  już zajm ie d ecy d u jące  s tan o w isk o  
w kw esty i w p ro w ad zen ia  w  życie ustaw y  
z r. 1907, d o tyczącej fachow ego uzdoln ien ia  
d la  hand lu  to w aram i ko lonialnym i, k o rzen ­
nymi, fa rb  i m ateryałów .

W tedy  sp ra w a  zaw odow ego  w y k sz ta ł­
cen ia  uczn iów  stan ie  się  jeszcze a k tu a l­
n iejszą.

Z arys m ego p ro jek tu  n iem a p re tensy i 
do doskonałego  op raco w an ia , rzucam  go 
jed n ak  śm iało  z p rośbą , by  s to w arzy szen ia  
kup ieck ie  p rzep u śc iły  go przez a lem bik  
rozw ag i i dyskusyi, a w tedy  dopiero  tre ść  
jego  będz ie  konkre tn ie jsza .

Wystawa prac stypendystów Izby 
handlowej.

Celem  zazna jom ien ia  szerszego  ogółu 
z w yn ikam i s typendyów , udzielanych  przez 
k rak o w sk ą  Izbę h an d lo w ą  na  cele w y­
ksz ta łcen ia  m łodzieży p rzem ysłow ej i rę 
kodzieln iczej, u rządziło  p rezydyum  Izby 
p ie rw szą  w y s taw ę  p^ac s ty pendystów . 
W y sta w a  m ieści się  w  lokalu  p arte row ym  
przy  ul. P o d w a le  5 (róg  S tudenck ie j)  i o- 
bejm uje p race  dziew ięc iu  s ty p en d y s tó w  
kilku gałęzi rękodzie ł i p rzem ysłu  a rty s ty ­
cznego, w y konane  za g ran icą  (Parjrż, Lon­
dyn, Berlin , G renoble , W iedeń ) w w yż­
szych  zak ładach  nau k i zaw odow ej lub  
w ie lk ich  p raco w n iach  tam tejszych .

D zia ł przem ysłu  a r ty stycznego  re p re ­
zen tu je  czterech  s ty p en d y stó w .

A l. G r z y b o w s k i ,  a b so lw en t 3 l e ­
tn ie j król. Szkoły p rzem ysłu  a rty st. w D re ­
źnie w y stęp u je  z pokaźnym  dorobkiem  w  
dz iedzin ie  m a la rs tw a  d ekoracy jnego , p ro ­
je k tó w  na .p laka ty , w itraże , m ozajki i t. d. 
M im o m łodego w ieku  uzyska ł już  p. G rzy­
bow sk i k ilka  nag ró d  konkursow ych , a m a- 
te ry a ł w y staw io n y  św iad czy  o g ru n tow nej 
i sy stem atyczne j p racy  w e w szystk ich

dzia łach  kotnpozycyi i m a la rs tw a  d e k o ra ­
cyjnego.

P a w e ł  T u r n u s ,  rzeźbiarz, odby ł p ra ­
k tykę w  p raco w n i prof. S z tru n ca  w  P ra ­
dze. W y staw ione  fotografie  rzeźb , zd o b ią ­
cych no w ą R adnicę p rask ą , w yk azu ją  do ­
sk o n a łą  techn ikę , p o d obn ie  jak  w łasn e  
k o m p o zy c je  i rzeźby  dekoracyjne.

S t a n .  B i b u l s k i ,  z ło tn ik  cyzeler, p o ­
b ie ra ł s typendyum  na  odbycie  p rak ty k i w  
p raco w n i m onach ijsk ie j „K u n stgew erb liche  
W erk s ta tten "  i uczęszcza ł do tam te jsze j 
szkoły  zaw odow ej. W y staw ia  szereg  s u ­
m iennie  w ykonanych  p ro jek tów  na w yroby 
złotnicze, prócz tego  dw ie m ałe p race  o- 
ryg inalne, w y k o n an e  w  p laste lin ie .

J ó z e f  F e l i k s ,  ch e m ig ra f , czerpa ł 
naukę  w e w iedeńsk im  zak ładz ie  „G raph i- 
sche Lehr- und  Y ersu ch san s ta lt."  W y sta ­
w ia fotografie  i rep rodukcye , w y konane  w  
zak ładzie  „Z orza" w  K rakow ie.

D ział rękodzieln iczy  o besła ło  p ięciu  
sty p en d y stó w .

T a d e u s z  L u  b a ń s k i ,  ab so lw en t A- 
kadem ii h an d low ej w  K rakow ie, sp ęd z ił 
dłuższy  czas  na  s tu d y ach  i p rak ty ce  w  
G renob le  (pd. F rancya), cen trum  olb rzy ­
m iego p rzem ysłu  rękaw iczn iczego . K roje 
rękaw iczek , w zory  m aterya łów  i go tow e 
w yroby  rękaw iczn icze , w y konane  przez p. 
L u b ań sk ieg o , s tan o w ią  ob jek ty  n ad e r c ie­
kaw e  ze s tan o w isk a  zaw o d o w eg o  i w y k a ­
zują, jak  pożytecznie  spędzonym  zo sta ł 
czas w  ś ro d o w isk u  tej gałęzi p rodukcyi.

S t a n i s ł a w  A d a m s k i  po b iera  w  
Paryżu  n au k ę  kroju d am sk iego  w  tam te j­
szej „Ścole  de coupe, S ystem e P a r is ie n "  
i w y staw ia  ry sunk i zaw odow e oraz  zg ra­
bny  p łaszcz  dam ski jes ien n y  (do  nabyc ia ).

J ó z e f  K u m a ł a  ukończy ł z d o b ry m - 
postępem  A kadem ię k raw ieck ą  Rud. M au­
re ra  w  B erlin ie  i b ierze udz ia ł w  w y s ta ­
w ie z ry su n k am i zaw odow ym i oraz k o -  
s tyum em  i p łaszczem  dam skim .

J u l .  W e i n b e r g e r ,  k raw iec  m ęski, 
uczęszcza ł n a  A kadem ię k raw ieck ą  fy. 
M in is te r & Co. w  L ondynie. W y staw ia  
ub ran ie  frakow e i kostyum  do jazdy  kon­
nej, nad to  ry su n k i kro ju  oraz dyplom y.

W  końcu  w y s taw ia  S. F e l  d m a n n ,  
po k o stn ik  i lak ie rn ik , w zory  now oczesne j 
tech n ik i lak iern iczej, w yk o n an e  po odb y ­
ciu d łuższej nauk i w  P aryżu  (im itacye  
d rzew  i m arm u ró w  itp.).

O gó łem  p rzed s taw ia  się  w y s taw a  p rac  
i uczn iow sk ich  pod  w zględem  jakośc iow ym  
n ad e r  ko rzystn ie . S ty p en d y a  Izby han d lo ­
wej, rozdz ie lane  roczn ie  w  sum ie  6 — 10 
ty sięcy  koron , s tan o w ią  dz isia j doniosły  
człon w  o rgan izacy i n auk i zaw odow ej, a 
sp e łn ia ją  tem  w ażn ie jszą  rolę, iż w  k ra ju  
bard zo  n iew iele  je s t fun d u szó w  na  p o dobne  
cele. W ydatk i Izby na cele styp en d y a ln e  
w  o k resie  1906 — 1913 sięg a ją  50.000 kor. 
i za jm u ją  w raz  z su b w en cy am i na szko l­
n ic tw o  zaw odow e i uzupe łn ia jące , n a jw ię ­
k szą  ru b ry k ę  w  jej budżecie .

W y staw y  p rac  s ty p en d y s tó w  Izby o - 
be jm ą w  p rzyszłości p rócz ro b ó t rękodzie l­
n iczych  i p rzem ysłow ych  także  p race  
sty p en d y stó w  z działu  hand low ego , k tóry 
nie je s t obecn ie  n a  w y staw ie  zastąp iony .

W y staw a  o tw artą  je s t  od 9— 1 i od 
3 - 6  za w stępem  20  hal. D la  m łodzieży 
rękodzieln iczej w s tęp  wolny.

Afisz w y staw y  p ro jek to w a ł s ty p en d y s ta  
p. Al. G rzybow ski.

Z ekonomii społecznej.
IV.

W ielki przemysł.
U stró j w ie lk iego  p rzem ysłu  p o lega  z 

jedne j s trony  n a  oddzie lan iu  jjkapitału od 
p racy  i je j k ie ro w n ic tw a , a z drug iej s tro ­
ny na rozw in ięciu  w y tw órczośc i (przem y­
słow ej w  w ie lk ich  rozm iarach .

P ra c a  f a b r y c z n a  je s t ta , w  k tó re j 
p rzed s ięb io rca  zajm uje się  w y łączn ie  czę­
śc ią  han d lo w ą  i te chn iczną , po zo staw ia jąc  
k ie ro w n ic tw o  p racy  ręcznej [lub m ech an i­
cznej sw oim  pom ocnikom , zw ierzchn ikom  
w arsz ta tó w  lub oddziałów . W  ustro ju  f a ­
b r y k i  z b i o r o w e j  ro b o tn icy  p racu ją  w  
dom u od sz tu k i; jw y tw o ry  ich często  n ie ­
w ykończone, o trzym ują w  fab ryce  sw ą  p o s­
tać  o sta teczną , w  k tó re j o d dane  zosta ją  
spożyw cy. W  tej o rgan izacy i p rzem ysło ­
w ej ro d z in a  ro b o tn icza  może zach o w ać  
p ew n ą  n ieza leżność . S y tu acy a  p raco w n ik a  
je s t tu  p o średn ia , pom iędzy  zupełn ie  sa - 
m odzielnem  zajęciem  a zajęciem  fabrycz- 
nem . T ak i u stró j p racy  is tn ie je  w  zak ła ­
dach  nożow niczych  w  L ondynie, w  Schef- 
field, o raz w  zak ład ach  zeg arm istrzo w sk ich  
w  S zw ajcary i.

F ab ry k a  w  śc is łem  znaczen iu  je s t to 
o rgan izacya  przem ysłow a, k tó ra  łączy  ro ­
bo tn ik ó w  w  o lb rzym ich  bud o w lach , gdzie  
zna jdu ją  oni w sze lk ie  pom ocnicze ś rodk i 
zb iorow ej w y tw órczośc i, jak  m otory, m a­
szyny, gaz, w o d ę  i t. d.

W ie lk i p rzem ysł, jak  już w sp o m n ie liś ­
my, zm niejsza k osz ta  w y tw arzan ia , pozw ala  
czynić  różne oszczędnośc i w  zasto so w an iu  
czynn ików  w ytw órczych .

P o w odu je  on :
I. O s z c z ę d n o ś ć  p r a c y .  — P odzia ł 

p racy  je s t tu  posu n ię ty  do n a jda lszych  
gran ic , ug ru p o w an ie  ro b o tn ik ó w  i m aszyn  
p rzep ro w ad zo n e  je s t w  sp o só b  p o zw a la ją ­
cy un iknąć  w sze lk ie j s tra ty  czasu . Jeżeli 
np. sto  dom ów  h an d low ych  za tru d n ia  1000 
urzędn ików , to  je s t  po  10 'n a  każdy, to 
po łączone w  jed n ą  ca ło ść  nie b ęd ą  z p e ­
w n o śc ią  po trzeb o w a ły  tak  znacznego  per- 
so na lu  u rzędniczego .

2 .O s z c z ę d n o ś ć  p o m i e s z c z e n i a .  
W  n ieru ch o m o śc iach  zak ład ó w  p rzem ysło ­
w ych ob ję to ść  g ra  [w ielką rolę. W arto ść  
g ru n tu  zależy  od p ow ierzchn i, a le  po w ie ­
rzchn ie  n ie  są  p ro p o rcy o n a ln e  do o b ję to ­
ści. —  D w a sześciany , k tó rych  boki są  w  
s to su n k u  1 :10 , m ają  po w ierzch n ie  w  s to ­
su n k u  1 :100 , a ob ję to ść  w  sto su n k u  
1:1000 . O tóż jeżeli na  m iejscu  w ielk iego  
zak ładu  fab rycznego  p o w stan ie  20 w a rsz ­
ta tów , oczyw istą  je s t  rzeczą, że te  20  in - 
s ta iacy i i pom ieszczeń  k o sz tow ać  będzie  
w ięcej, aniżeli jedno  p om ieszczen ie  o b ­
szerne  i w ygodne.

3. O s z c z ę d n o ś ć  c z y n n i k ó w  
p r z y r o d z o n y c h .  P o n iew aż  w ielk i p rze ­
m ysł za sto so w ać  m oże po tężne  m aszyny, 
o siąga  się  zn aczn ą  'o szczędność  na m ate- 
rya le  su row ym  i na  m o to rach  m aszyn . 
W iadom o n. p., że o św ie tlen ie  gazem  lub 
też  e lek trycznośc ią  k o sz tu je  m niej na  w ie l­
kie przestrzen ie .

4. O s z c z ę d n o ś ć  k a p i t a ł u .  —  W  
w ielk im  p rzem yśle  don iosłe  zna jdu je  za s­
to so w an ie  system  stow arzyszeń , a  szcze­
góln ie  s to w arzy szeń  akcyjnych , to  też  dąje  
on k redy tow i szero k ą  i p ew n ą  p o d s taw ę , 
dzięk i sku p ien iu  k ap ita łó w ; p ien iąd z  p o ­
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Pierwsza krajowa fabryka wyrobów żelaznych
JOZEFA GÓRECKIEGO — Podgórze ad Kraków

poleca swe wyroby artyst. ślusarskie 1 konstrukcyjne, jedyny w kraju 
wyrób siatek żelaznych, drutu pocynkow anego i kolczastego. 
Fabryczny wyrób mebli żelaznych, m osiężnych! Urządzeń szpitalnych. 

Zgłoszenia wprost: Józef Górecki, Podgórze, Telefon 277.

trzebny  m u w  form ie pożyczki m niej się 
okazu je  kosztow ny , an iże li w  m ałym  p rze­
m yśle.

Jeżeli kup iec  r rb i  sto  razy  w ięcej ob­
ro tó w  an iżeli inny, na  m niejszą sk a lę  o p e ­
ru jący , to  nie p o trzeb u je  100 razy  w ięcej 
g o tow ego  to w aru  w  sk ładzie , w y sta rcza  
m u dz iesięć  razy  w iększy  zapas, dz iesię  
c io k ro tn ie  o d n aw iany . P rzy tem  czyni iza- 
k u p y  w ielk iem i m asam i, w  p o rach  dogo­
dnych , a zatem  ze zn aczn ą  zniżką.

P rzy  rozw oju  w ie lk iego  p rzem ysłu  bądź  
u trzym ują  s ię  jeszcze  obok fab ryk  olbrzy­
m ie w arsz ta ty , b ąd ź  też  zupe łn ie  zn ikają, 
tak  iż  p rzem ysł fab ryczny  ro zk w ita  na ru i­
nach  rzem iosł.

U jem ne sk u tk i w ielko -p rzem ysłow ej w y­
tw ó rczo śc i:

1. P on iew aż  ogólne k osz ta  są  przy  niej 
b a rd zo  znaczne, w ięc nie m oże się  ona 
za trzym ać  w  sw ym  rozw oju  bez zrządze­
n ia  w ie lk ich  s tra t. W  razie  p rzesileń  m ały 
p rzem y sł m oże prędze j ogran iczyć  sw ą  
w y tw órczość , w ie lk i m usi się  rozw ijać  n a ­
w e t pom im o stra t.

2. S k up ien ie  k ap ita łó w  bezim iennych  
s ta je  się  często  przyczyną  speku lacy i, Stąd 
w y n ik a ją  peryodyczn ie  przesilen ia , b a n ­
k ruc tw a, b ezrobocia  i nędza  robo tn ików .

3. W sp ó łzaw o d n ic tw o  w  w ielkim  p rze­
m yśle nie m oże być  u regu low ane  przez 
u s taw o d aw stw o  m iędzynarodow e, s tąd  w y­
n ik a  n ieodzow nie  fak tyczny  n iek iedy  m o­
nopol. N ieliczni w ielcy  w y tw ó rcy  m ogą 
s ię  ła tw o  po rozum ieć  i p o d n ieść  ceny  po­
n a d  poziom  norm alny . M ieliśm y przykłady  
tak ie j zm ow y n a  n ieko rzyść  spożyw ców  w 
przem yśle  cuk row niczym , naftow ym , m eta­
lurg icznym .

N arzu ca  nam  się  w p ro s t w n iosek , że 
u stró j kap ita lis ty czn y  sp rzy ja  zw iększen iu  
w y tw órczośc i, zm niejsza ceny w y tw orów  i 
zw ięk sza  k ap ita ł. Ale p a trząc  na tę  ew o - 
lucyę z p u n k tu  w idzen ia  m oralnego  i spo ­
łecznego , m ożem y się  o baw iać , że o s ta te ­
czny b ilan s  tego  po rząd k u  ekonom icznego  
w  przyszłości m oże się  sk łan iać  na  s tronę  
deficytu. P o w o d ó w  m am y dosyć.

1. W  tej ew olucyi k ap ita lis tyczne j p ra  
cow nicy  n iezaw iśli zm n ie jsza ją  się liczeb­
nie i złożone z n ich  k lasy  śred n ie  u p a d a ­
ją. M ała  liczba  to w a rz y s tw , n iezliczone 
m nóstw o  najem ników , oto je s t k res  tego 
rozw oju.

2. E w olucya  kap ita lis ty czn a  rozw ija  
pro le ta ry a t, p o w iększa  rozdział i w alkę 
k las, s ta je  się  czynnik iem  n iezgody spo łe­
cznej.

3. P rzez  rozw ój w y tw órczośc i k a p ita li­
styczne j o szczędnośc i, czynione na kosz­
tach  w y tw arzan ia , zm nie jsza ją  korzyści 
p racow ników , tak  iż k ap ita ł w zm aga  się 
ciąg le , a  oszczędnośc i p ra co w n ik ó w , po ­
chodzące  z zap ła ty  najm u ; w bardzo  m a­
łym  sto su n k u  w zrasta ją . Z jedne j strony  
bog ac tw o  ciąg le  się pom naża, a z drugiej 
stro n y  s tan  ekonom iczny  p ozosta je  p raw ie  
bez zm iany.

4. W reszc ie  sko ro  p rzem ysł zasila  od- 
leg te  rynki, na k tó rych  | w y tw ory  danego  
naro d u  sp o ty k a  się  z podobnym i w y tw o ­
ram i p rzem ysłu  obcego , u trzym anie  tych 
rynków  dla  zbytu  u w aru n k o w an e  je s t 
przez m ożliw ie n isk ie  ceny. P on iew aż  za­
ch o w an ie  rynków  zbytu  je s t  k w es ty ą  ży­
cia  d la  w ielk iego  przem ysłu , w szystk ie  
p rzeto  jego  w ysiłk i zm ierzać m uszą do 
w ysp rzedaży  dosta rczo n eg o  to w aru , b ąd ź  
przez zm niejszen ia  k osz tów  narzędzi p ra ­

cy, bądź  przez zn iżen ie  eeny  riajmti, bądź 
n aw e t przez w yrzeczen ie  się w szelk iego  
zysku. —  W id lim y  w ięc stąd , że zniżenie 
ceny  na jm u  jest jed n ą  z p rzypuszczalnych  
ew en tua lnośc i W ytężonej w alk i sp ek u lacy j­
nej, ja k ą  toczyć m usi w ielk i p rzem ysł.

T ak ie  są  k o n sekw encye  ustro ju  pracy , 
o partego  na  k o n cen tracy i przem ysłow ej. 
Czyż w obec  tego  o b s taw ać  należy  za w y­
rokiem  śm ierci na  w ie lk i p rzem ysł. N a to 
n iep o d o b n a  s ię  zgodzić, gdyż lek ars tw o  
byłoby  gorsze od choroby . Z resz tą  w ielki 
p rzem ysł n ieodzow ny  je s t w szędzie  tam , 
gdzie  w y tw órczość  p o c iąg a  za so b ą  potrze  
b ę  sk u p ien ia  w  tym  sam ym  lokalu  p o tęż­
nych m otorów , sk om binow anych  m aszyn, 
o raz licznego  perso n a lu  robotn iczego . T ego  
w ym aga  np. p rzem ysł m etalurg iczny . C h o ­
dzi tu przeto  nie o zn iw eczenie  W ielkiego 
przem ysłu , lecz o z łagodzenie  cierp ień , 
w yn ika jących  z op arteg o  na nim  system u 
pracy , o u su n ięc ie  m ożliw e nadużyć, w ro - 
szcie o p o w strzym an ie  n adm iernych  jego 
p o s tęp ó w  przez poparcie , udzielane d ro b ­
nem u przem ysłow i.

Stosunki w  przem yśle  
ciesielskim  w  Krakowie.

D o rzędu przem ysłow ców , k tórych egzy- 
stencya jest w p ro st z ag rożona , należą kon- 
cesyonow an i m ajstrow ie ciesielscy. Z  uwagi 
na  przepisy  ustaw y, k tórem i unorm o w an y  
jest ich zak res  przem ysłow ego  upraw nienia , 
n a leża łoby  sądzić, że s tanow isko  i byt ich 
jest u regu low any  i zapew niony . S tosunki 
jednak  m iejscow e w p ro st u rąga ją  wszelkim  
przep isom  ustaw y.

W spraw ie tej udzielam y g ło su  jednem u 
z m ajstrów  ciesielskich, a w ięc o so b ie  naj­
lepiej ze sto sunkam i tego  p rzem ysłu  ob- 
zna jom ione j. P isze o n :

K raków  liczy stok ilkadziesiąt tysięcy 
m ieszkańców , a ty lko  14 m ajstrów  ciesie l­
skich. Z  p o ró w n an ia  tych dw óch liczb m o- 
żnaby  w nioskow ać, że po ło żen ie  m ajstrów  
ciesielskich jest bardzo  korzystne, byt ich 
zabezpieczony.

Niestety, tak  nie jest, —  p o ło żen ie  ich 
jest najn iekorzystn iejsze. W obec teg o  n a ­
rzuca się sam o  przez się  pytanie, gdzie 
szukać przyczyny tego  n iena tu ra lnego  o b ­
jaw u. Będę się s ta ra ł  na to  py tan ie  chociaż 
w przybliżeniu odpow iedzieć.

M ajstrow ie nigdy nie starali się  o  p o d ­
niesien ie  sw ego stanu , —  nie byli oni ni­
gdy zo rganizow ani, nie by ło  m iędzy nimi 
so lidarnośc i. Z  tego  w yn ika ło , że p o s tę p o ­
wali luźnie, każdy tro szczy ł się ty lko  o  sie­
bie, o  sw oją w łasn ą  egzystencyę. W do d a ­
tku sk onsta tow ać  trzeba n iezrozum ia łą  o- 
p ieszałość, czy w ygodnisiostw o, skutk iem  
k tó reg o  n iejeden w o la ł oddać się ca łk o w i­
cie na  usług i sk ładn ika , t. j. w łaściciela 
handlu  drzew a, bo  w tym  w ypadku nie 
po trzeb o w a ł się troszczyć o  pracę, m ate­
ryał, ro b o tn ik ó w  i o  p ieniądze. Skutkiem  
tego  p rzem ysł ten sta ł się przedm iotem  
handlu  —  w ręku  sk ładn ików , dla których  
sp o só b  w ykonan ia  rob o ty , konstrukcya  i 
w szystko  inne jest zupe łn ie  obo ję tne , im 
chodzi ty lko  o  zyski. N aturaln ie , że w obec 
tego  up ad ł przem ysł, a z nim  pow aga i zn a ­
czenie m ajstrów  ciesielskich. T utaj szukać 
trzeba  p o w odów  tego  n iezdrow ego stanu .

T y lko  dw óch z pom iędzy  m ajstrów  cie­
sielskich z d o ła ło  się  uniezależn ić , u rządza­

jąc w łasne place do  ro b ó t i w łasrie sk łady; 
pozostali nie m ają w łasnych  sk ładów , ale 
nie m ają  o n i także i w łasnej silnej wplij—  
zależą on i m niej lub witjćej od  śk ład riik ó # , 
z k tórym i sto ją  w ścisłym  związku.

Składnicy, których  jest o k o ło  20, są  d o ­
brze zo rganizow ani; —  oni też obejm ują 
na siebie ro b o ty , chociaż nie m ają  ani u- 
praw nienia , ani uzdo ln ien ia  zaw odow ego, — 
m ajstrow ie udzielają im firm y ty lko na te 
rob o ty , k tó re  sk ładn icy  im  wskażą.

W ynagrodzenie  byw a różn ie  oznaczane, 
w zględnie um aw iane. Zazwyczaj, o trzym uje 
m ajster po  20 h, od  1 m 2 bez w zględu n i  
to , czy w ykonyw ane są  dachy, sufity, czy 
pod łog i. N ierzadkie są  także wypadki, że 
m ajster otrzym uje w ynagrodzenie  tyg o d n io ­
we po  60— 80 k o ro n .

M ajstrow ie —  firm odaw cy zyskują  tyle, 
że przez cały  tydzień nie po trzebu ją  się 
w cale troszczyć o  robo ty , pam iętają  ty lko
0  sobie , w szystko  załatw ia ugodzony  i o p ła ­
cany przez sk ładn ika  podm ajstrzy , — za ­
milcza on  przed  m ajstrem  także o  tych ro ­
botach , o  których  m u sk ładn ik  nie chce 
pow iedzieć, aby za  nie płacić  m ajstrow i nie 
m usiał.

R obotn ików  ciesielskich przyjm uje i o d ­
dala podm ajstrzy  — względnie sk ła d n ik ,—  
m ajster najczęściej naw et nie wie, ilu ludzi 
pracuje  na budow ie.

Skutek  tego  jest taki, że ezeladnik, w zglę­
dnie p o m ocn ik  zaw odow y lekcew aży m aj­
s tra , —  uczeń zaw odow y drwi z m ajstra
1 czeladnika, —  nie ko rzysta  on  w cale ani 
pod  w zględem  zaw odow ym , ani m oralnym . 
S tan  m ajstersk i po p ad a  w poniżenie , —  
z w iny sam ych m ajstrów .

Niejeden z czytelników  g o tów  zapytać, 
skąd to  pochodzi, że podo b n y  stan  m oże 
is tn ieć?

W inę m ajstrów  sam ych w skazaliśm y.
Dalszy pow ód  leży w  p o s tępow an iu  bu ­

dow niczych. W iększość pom iędzy  nim i po  
uzyskaniu  koncesyi rozpoczyna  sw ój p rze­
m ysł bez w szelkich zasobów  m ateryalnych . 
W obec tego  oddają  oni na  objętych przez 
siebie budow lach ro b o ty  sk ładn ikom , bo  ci 
jak o  m ateryaln ie  zasobniejsi m ogą  poczekać 
na zap łatę , on i zadaw aln iają  się na razie 
wekslem , na dłuższy, lub kró tszy  te rm in ,— 
m ajste r żądałby  gotów ki. •

P o n ad to  sk ładnicy  sk łada ją  niższe oferty, 
zyskują  on i już na dostaw ie m aterya łu , a 
dalej sw ój o p u s t na  ofercie s ta ra ją  się p o ­
w etow ać na jakości robo ty . Składn ik  m oże 
niżej oferow ać, bo  on  p o s ta ra  się o  zyski 
przy w ykonaniu  i jakości m ate iy a łu , cze- 
goby  uczciwy m ajster ciesieiski nigdy się nie 
m ó g ł dopuścić , bo  on  m usi się zasto sow ać  
do  w ym iarów , objętych kosz to rysem . S k ła ­
dnik  n iem a tak ich  sk rupu łów , z resz tą  jak o  
n iefachow ca nie m ożna  go  naw et do  o d p o ­
w iedzialności pociągnąć, m ajster zaś p onosi 
pe łn ą  odpow iedzialność, —  w ładza zaw sze 
go  znajdzie.

M ogłoby  być w p ro st zagadką, jak  to  
być m oże, że sk ładn ikom  byw ają ro b o ty  
oddaw ane. D la bliżej pow iadom ionych  za ­
gadka ta  ustaje.

Przepisy  ustaw y, ro zp o rząd zen ia  w ładz 
m in isteryalnych , w yraźnie  postanaw ia ją , że 
ro b o ty  c iesielskie w m iejscow ościach  w y łą­
czonych m ają w ykonyw ać jedynie tylko 
m ajstrow ie ciesielscy. W ładze p rzem ysłow e 
I instancyi, a szczególnie w ładze w ojskow e, 
k tó re  w szystkie praw ie ro b o ty  ciesielskie 
odda ją  sk ładn ikom , to le ru ją , że sk ładn icy
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naw et bez pokryw ki w ykonują ro b o ty  cie­
sielskie.

W alka z tem i nadużyciam i jest bardzo  
trudna , p rzedew szystkiem  z tego  pow odu, 
że m oże naw et w iększość z pom iędzy  m aj­
s tró w  ciesielskich udziela  sk ładn ikom  swej 
p okryw ki. N ic w ięc dziw nego, że i w ładza 
nie bardzo  s ię  m o g ła  tym  p rzem ysłem  o - 
p ie k o w a ć ,—  nie by ło  n ikogo , k toby jej z 
u rzędu  p rzedstaw ił w łaściw y stan  rzeczy.

D o p ie ro  w ostatn ich  czasach na sk u tek  
energ icznego  w ystąp ien ia  S tow arzyszenia , 
d o  k tó reg o  cieśle przynależą, tudzież na 
sku tek  in terw encyi państw ow ej organizacyi 
m ajstrów  ciesielskich — stosunk i się n ieco 
zm ieniły . M agistrat u k a ra ł g rzyw nam i sk ła ­
dników , a dw om  m ajstrom  -firm o d aw co m  
zaw iesił koncesye,, « jednem u na  rok , d ru ­
g iem u na 3 lata. Życzyćby sob ie  p rze to  n a ­
leża ło , aby M agistrat dalej z p o d o b n ą  en e r­
g ią dążył do  usun ięc ia  nadużyć, w tedy d o ­
p ie ro  m óg łby  p rzem ysł ciesielski znow u się 
rozw inąć. D o  takich sto su n k ó w  wzdychają 
ci w szyscy m ajstrow ie, którzy  nie chcą być 
p a r o b k a m i  sk ładników .

S to ją  tem u na przeszkodzie  ró żn e  o k o ­
liczności. P rzedew szystk iem  żądza m ate- 
ryalna. W idok m ajstra  w b iednem  ubraniu , 
k tó ry  niem a sw ego sk ładu , nie m a m ate- 
rya łów , k tó ry  m ieścić się m usi w na jsk ro - 
m niejśzem  m ieszkaniu , k tó ry  nie prow adzi 
żadnej kancelaryi, nie budzi zaufania. T o  
nędzne po ło żen ie  m ajstrów  w yzyskują sk ła ­
dnicy, k tórzy w p ro s t ośw iadczają  in te re so ­
w anym  : „P rzecież m ajster nie daje Panu  
żadnej gw arancyi, —  m usi on  m atery a ł u 
m nie  kupow ać, w skutek  czego będzie on  
d ro ższy 11. N aturaln ie , że tak ie  ośw iadczenie 
w pływ a na  in te resow anego  w łaścicie la  bu­
dow y, —  o dda  on  . ro b o tę  sk ładnikow i.

Jeżeli się przbcież zdarzy, że m ajster o - 
trzym a jak ąś  m niejszą robo tę , w tedy do p ie ro  
m a k ło p o ty  z jej w ykonan iem . D rzew o m u ­
si kupić u sk ładn ika . T enże każe sob ie  
przedew szystk iem  w ystaw ić w eksel z do li­
czeniem  p rocen tów , —  m atery a ł liczy m u 
drożej, aniżeli innym  od b io rco m , w składzie  
w yszukuje najgo rsze  drzew o, biedny  m aj­
s te r m usi je wziąć, choćby  naw et nie chciał. 
D ostaw a o b ro b io n eg o  na p lacu drzew a do 
budow li zależy całkow icie  od  sk ładn ika, 
k tó ry  w cale o  to  nie dba, ,czy ro bo tn icy  
czekają bezczynnie. Z darza się także n ie ­
rzadko , że sk ładn ik  udaje  się do  w łaśc i­
ciela budow y i żąda od  n iego  ręko jm i, że 
o trzym a zap ła tę  za  m atery ł, p rzez m ajstra  
u n iego  zam ów iony , przyczem  zw raca on  
w łaścicielow i uw agę na jakość  zam ó w io n e ­
go przez m ajstra  m aterya łu .

W s t y d  i z n i e w a g a  s p o t y k a  t a ­
k i e g o  m a j s t r a  c i e s i e l s k i e g o ,  k t ó ­
r y  s i ę  p o w a ż y ł  o b j ą ć  s a m o d z i e l ­
n i e  r o b o t y  w p r o s t  o d  w ł a ś c i c i e l a  
b u d o w l i .

Czyż m oże być o  tem  m ow a, aby w ta ­
kich w arunkach  podnieśli się m ajstrow ie 
ciesielscy m ateryaln ie  ?

Z jednej s tro n y  skarte low an i składnicy , 
k tó rzy  w szelkim i ś rodkam i dążą do  zgnę­
b ien ia  m ajstrów , —  z drugiej s tro n y  m aj­
s trow ie  bez so lidarnej o rgan izacy i! C z a s ,  
w i e l k i  c z a s ,  a b y  z a s t a n o w i l i  s i ę  
n a d  w ł a s n ą  z g u b ą  i o b m y ś l e l i  
ś r o d k i  r a t u n k u .

N a zakończen ie  jeszcze podn ieść  trzeba 
spraw ę publicznych licytacyi ofertow ych.

M ajster ciesielski nie zwalczy k onkuren - 
cyi sk ładn ika , bo  tenże, m ając na względzie 
zyski na sam ej dostaw ie m aterya łu , obn iża

ceny robocizny  o 25 do  40 prc. i u trzym uje 
się p rzy  swej ofercie. W ładze zaś, decydu­
jąc o  p rzed łożonych  ofertach, nie pa trzą  na 
o so b ę  i kw alifikacyę . oferen ta , a ty lko  na 
w ysokość  oferty , — o n e  p ragną  ty lko  „ t a ­
n i e j  b u d o w y 1*. P om ija ją  faktam i s tw ier­
d zoną  oko liczność, że następne utrzym anie 
takiej „ t a n i e j  b u d o  w y “ po ch łan ia  sum y, 
rów nające  się praw ię kosztom  sam ej b u d o ­
wy. Ale inaczej być nie m oże, —  przecież 
sk ładn ik  używ a do w ykonan ia  r o b ó t— p ra ­
wie w yłącznie tylko nieukjyalifikow anych 
partaczy.

Z  chęcią  pom ieszczam y p ow yższe uwagi, 
m oże ich publiczne o g ło szen ie  p odz ia ła  
o trzeźw iająco  na tych, k tó rzy  tak  n iew oln i­
czo w ysługują  się sk ładn ikom , k tórzy  pod  
tym  w yrafinow anym  uciskiem  m ateryalnym  
stracili zaufanie we w łasne  siły . I m y p o ­
w tarzam y: C z a s ,  w i e l k i  c z a s ,  a b y  w 
h a r m o n i j n e j  s o l i d a r n o ś c i  s z u k a ć  
p o l e p s z e n i a  s w e j  d o l i .

Z ja z l Bieszczanstoa polskim i.
(Od naszego korespondenta).

L w ó w  3 p aździern ika.

P rzez d w a dni 28 i 29 w rześn ia  b. r. 
o b ra d o w a ł w e L w ow ie Z jazd  m ieszczań ­
s tw a  po lsk iego  z k raju  całego, zorgan izow any  
przez T o w arzy s tw a  s trze leck ie  L w ow a, 
K rak o w a i T arn o w a. W  ob rad ach  w zięło 
udział około 200 delegatów .

P o nabo żeń stw ie  w  k ościele  0 0 .  F ra n ­
ciszkanów , o d p raw ionem  przez ks. kan. 
C h ę c i ń s k i e g o ,  gdzie  T ow . strze leck ie  
zjaw iło  się  in co rpo re  p rzew ażn ie  w  stro ­
jach  naręd o w y ch , zebrali się delegaci w  sali 
T o w arzy stw a . Z eb ranych  pow ita ł im ieniem  
m iasta  prez. N e u m a n n ,  a sk reśliw szy  
znaczenie  m ie szczań stw a w  d aw nych  cza­
sach  i up ad ek  jego  a n aw e t zan ik  w  cza­
sach  obecnych , w zyw ał m ieszczaństw o  do 
o rgan izacy i, do p racy  d la  d ob ra  k ra ju  i 
ojczyzny.

Z kolei p rzem aw ia li delegaci m iast i 
m iasteczek , w yraża jąc  w dzięczność  inicy 
a torom  za zajęcie  się o rgan izacyą  m iesz­
czaństw a . I tak  zab ierali g ło s pp. K w ia t­
kow sk i, w icep r. T ow . s trze leck iego  w  K ra­
kow ie, O rsini, w icep r. T ow . strze leck iego  
w  T arnow ie , R akisz  z K rakow a, Janicki 
z Przem yśla , Jank iew icz  z N ow ego Sącza, 
W oznow sk i z K ęt, P o s taw a  ze Z łoczow a, 
B aczyński ze S tan is ław o w a, K oba z Jaro­
sław ia  i B arew icz z R zeszow a, poczem  p. 
N iem czynow sk i im. T ow . u czestn ik ó w  po 
w stan ia  1863 r. złożył życzenie, aby  Z jazd  
zw o łany  w  roku  jub ileuszow ym  osta tn ie j 
w alk i o w o lność  p rzy n ió sł n a jlepsze  ow oce, 
aby  zo rgan izow ane  m ieszczaństw o  w zró sł­
szy w  siły  ekonom iczne, ożyw ione ideałam i 
o sta tn ich  bo jow n ików , p raco w a ło  dalej nad  
zdobyciem  n iepod leg łości.

Po odczy tan iu  lis tó w  i te leg ram ó w  r. 
O h l y  w yg łosił obszerny  re fe ra t o p o trze ­
bie o rgan izacy i m ieszczaństw a . R eferen t 
sk reśliw szy  rozw ój i znaczenie  m ieszczań ­
s tw a  w  d aw nych  czasach , —  o czem  w  hi- 
s to ry i ty lko  czytam y, zaznaczył, że dziś 
m ieszczaństw o , ta  po d w a lin a  m iast zu p e ł­
n ie p raw ie  zan ika, dziś m ieszczaństw o  nie 
m a z a s tę p s tw a  w  c iałach  u staw o d aw czy ch  
i au tonom icznych . G dy inne  w a rs tw y  lu d ­
ności, robo tn icy , w łośc ian ie , p o s iad a ją  silne 
o rganizacye, z k tórem i sfery  d ecydu jące  
liczą się, m ieszczaństw o  nie p o s iad a  w ła ­

snej organizacyi, idzie luzem , łącząc  się  
z innem i s tronn ic tw am i. W obec tego  T ow . 
s trze leck ie  we L w ow ie, K rakow ie i T a r ­
now ie pow zięły  in icya tyw ę stw o rzen ia  sil­
nej o rgan izacy i m ieszczaństw a  w  każdem  
m ieście, o rganizacyi, k tó rab y  p o tra fiła  u p o ­
m nieć się o sw e p raw a, um iała  bron ić  in ­
te re só w  m ieszczaństw a . R eferen t zakończy ł 
sw e  przem ów ien ie  p ostaw ien iem  n as tę p u ­
jących  rezo lucyj:

Z jazd  trzech  T o w arzy s tw  strze lec ­
k ich i m ieszczań stw a  całego  k raju , o- 
b rad u jący  w  d. 28 i 29 w rześn ia  1913 
w  sa lach  strze ln icy  lw ow sk iej, uch w a la :

1. P o s ta n a w ia  się zrzeszenie  m iesz­
czań stw a  polsk iego  w  całym  k ra ju  
w  jed n ą  g ru p ę  jako  o rg an izacy a  eko- 
nom ięzno-po lityczna  pod  nazw ą : P o l­
sk ie  s tro n n ic tw o  m ieszczańsk ie  z s ie ­
dzibą Rady naczelnej w e Lw ow ie.

2. Celem  po p a rc ia  i rozw in ięc ia  ak  - 
cyi o rgan izacy jnej uznaje  się n a  r a z i e  
jako  organ  tegoż s tro n n ic tw a  „G azetę. 
M ieszczańską", w y chodzącą  w e L w ow ie.

3. W e w szystk ich  m iastach  i m ia­
steczk ach  całego  k raju  należy  poczynić  
s ta ran ia  w  celu zak ład an ia  m ieszczań ­
sk ich  tow arzystw  s trze leck ich  lub  zw iąz­
ków  m ieszczańsk ich  dla zrzeszen ia  c a ­
łego  s tan u  m ieszczaństw a  po lsk iego , 
w szczep ian ia  i k rzew ien ia  naszych  za ­
sad , m yśli i z ap a try w ań  na polu eko - 
n om icznem  i po litycznem .

D y sk u sy ę  n ad  tem i rezo lucyam i p rze­
p row ad zo n o  w  drugi dzień ob rad . Po p o ­
łu d n iu  zaś dn ia  p ie rw szego  odbyło  się  
s trze lan ie  p rem iow e dla gości z K rakow a 
i T a rn o w a . Z gości k rak o w sk ich  p ie rw szą  
prem ię  zdobył p. Sm idow icz, II p. R epe- 
to w sk i a III p. Ig lick i; z ta rn o w sk ich  za ś  
I U rsini, II p. C zekalsk i a III p. C ichul- 
ski. W ieczorem  u czestn icy  zjazdu  byli w  te ­
a trze na „S trasznym  dw orze" .

N a zeb ran iu  p o n iedz ia łkow em  u ch w a­
lono  p o staw io n e  przez p. O hlego  rezo lu- 
cye a p rzep ro w ad zen ie  te j o rgan izacy i do 
sk u tk u  o d dano  k om ite tow i w y k o n aw cze ­
mu, w  sk ład  k tórego  w eszli ze L w ow a: 
N eum ann, Riedl, Ohly, Jul. Zgórsk i, St. G e- 
tritz, St. P la to w sk i, Józef O lszew ski, d r O - 
sta szew sk i, S ch irm er i M akow icz.

Z K rak o w a: F ederow icz, B ialik , Repe- 
tow sk i, d r Schne ider, Iglicki, W ayda, Ra­
kisz i Peroś.

Z P rzem y śla : Jan ick i i N ow osie lsk i; z  
T arn o w a : dr Tertil, U rsin i i N ow ak ; z R ze­
szow a: Szybow icz; ze S tan is ław o w a : Z a ­
jączek ; ze Z łoczow a: P o d ło w sk i i P o s taw a ; 
ze S try ja : Reif; z N ow ego S ącza : Jan k ie ­
w icz; z K ęt: W o znow sk i; z T a rn o p o la : Ry-. 
n iew icz ; z Ja ro s ław ia : K opa i z Ż yw ca: 
B ielew icz. D o kom ite tu  m ogą w ejść  in n e  
o rgan izacye  m ieszczańsk ie , jak  „G w iazdy" 
przez koop tacyę .

N a w n io sek  p. Jan ick iego  złożono hołd 
ucźestn ikom  p o w stan ia , a do raźna  sk ła d k a  
p rzyn iosła  dość po k aźn ą  kw otę.

W ieczorem  T ow . strze leck ie  przy jm o­
w ało  gości b ank ie tem . Przy  sto łach  za s ia ­
d ło przesz ło  200 członków , gości z p row in - 
cyi i de leg a tó w  różnych  to w arzy s tw  lw o w ­
skich . P ie rw szy  to a s t  w zn iósł prez. N eu­
m ann, a  p o dn iósłszy  znaczenie  T ow . s trze ­
leckiego, k tó re  p rag n ie  być tw ie rd zą  po l­
skości, cnót o b y w ate lsk ich  i p racy  d la  do ­
b ra  kraju , w ychy lił k ielich  w  ręce p reze ­
sów  T ow . s trze leck ich  w  K rakow ie  i w  
T arn o w ie . W  odpow iedz i p. F e d e ro w ic r

Biuro spoBwjuo i komisowe 
J. B u lic z  I Ska

PRZEDTEM

L. ZAWADZKI &  J . BULICZ

K r a k ó w ,  
B r a c k a  6

T E LEF O N  2460 
za ła tw ia  szybko i po 
p rzy stęp n y ch  cenach  
spedycye k o l e j o w e ,  
oclen ia  p r z e s y ł e k ,  
p rz e p ro w a d z k i w  m ie j­
scu  i n a  p ro w in cy e , p a ­
ten tow anym ! w ozam i 

m eblow ym i.
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Hasto deserowe „Racya""* TŻ^
m grygircgtoelB y4 teg. piczhacli z pastenryzowaiiel gmleianM, ssatiaral- spożywczych ,  

tae, czyste, aiieeiośEifliiSone a> gwiaigą i dolsrasi zagaszę śnafgźe.. j delikatesów.

w zniósł to a s t  na  p om yślność  lw ow sk iego  
T o w . strze leck iego , w y raża jąc  m u hołd, za 
jeg o  dzielność, za to, że o p an o w an ą  d a ­
w n ie j p rzez N iem ców  s trze ln icę  po trafiło  
o d e b ra ć  i uczynić  ją  tw ie rd zą  po lskości. 
D r T e rtil w yraz ił uznan ie  prez. Neum nn- 
n ow i, że po tra fił po łączyć  L w ów  z K rak o ­
w em  do w spó lne j p racy  i w ychy lił to a st 
n a  p om yślność  jej. Z kolei p rzem aw ia li 
k ró l k u rk o w y  T u rk o w sk i, r. O hly, ks. kan . 
C h ęc iń sk i, r. B ienrecki, r. H alski, k tó ry  za­
p ew n ił, że k u p cy  ch rześc ijań scy  pó jd ą  ra ­
zem  z m ieszczaństw em , S zybow icz z Rze­
szo w a , d r S ch n e id e r z K rakow a, p. G ir- 
s c h in g  im „G w iazdy", p. Jak ó b czy ń sk i im. 
„ S k a ły "  i inni.

W śró d  śp iew u  p ieśn i patryo tycznych , 
p rzep la tan eg o  p rodukcyam i o rk iestry , za­
b a w a  p o d  dachem  lw o w sk ie j strzeln icy  
p rz e c ią g n ę ła  s ię  do p óźne j nocy.

A. S
Z am ieszcza jąc  sp raw o zd an ie  ze Z jazdu  

m ieszczań s tw a  po lsk iego , n a szeg o  lw o w ­
sk ieg o  k o re sp o n d en ta , zaznaczam y, że do 
s p ra w y  te j jeszcze  pow rócim y.

K rajowy Zjazd  
kupców  chrześcijańskich.

(Od naszego korespondenta).

L w ó w ,  2 paźdz ie rn ika . 

N iezm iern ie  d o n iosłe  znaczen ie  trzeb a  
p rz y p isa ć  K r a j o w e m u  Z j a z d o w i  K u ­
p c ó w  c h r z e ś c i j a ń s k i c h ,  jak i ob ra  
d o w a ł w e L w ow ie w  dn iach  28  i 29 b. m. 
O d  la t 30 ch rze śc ijań sk ie  ku p iec tw o  p o l­
sk ie  nie d aw a ło  znaku  życia, nie m anife­
s to w a ło  sw ego  is tn ien ia . Z jazd  lw ow sk i 
je s t  p ie rw szem  p rzebudzen iem  się  u śp io ­
nego  i z ap om nianego  s tan u  po lsk iego , k tó ­
rem u  w  sp o łeczeń stw ie  zdrow em  i norm al- 
n em  na leży  s ię  p o czesn e  m iejsce.

N a z jazd  p rzybyło  130 k u p có w  z ca łe ­
g o  k ra ju . Z jazd rozpoczę to  nab o żeń stw em , 
k tó re  odbyło  się  w  kap licy  ku p ieck ie j w  
k o śc ie le  a rch ik a ted ra ln y m . O b rad y  toczyły  
s ię  w  sali ra tu szow ej, w  drugim  zaś  dn iu  
w  lo k a lu  s to w arzy szen ia  k u p có w  i m ło­
dzieży  h an d low ej.

J ako  gośc ie  przybyli n a  o tw arc ie  z ja ­
z d u : p o słow ie  eksc. G łąb ińsk i, S tesłow icz, 
Ś liw iń sk i, L isiew icz, dyr. B anku  k ra jow ego  
P a d e w sk i, w icep rez . S tah l, dyr. A kadem ii 
h an d l. P aw ło w sk i, d e lega t lw o w sk ie j Izby 
h an d lo w ei B. L ew icki, dyr. O lszew sk i i 
g ro n o  radnych . D ep esze  z życzeniam i n a ­
d esła ły  in sty tu cy e  i szereg  w y b itn y ch  w  
s p o łeczeń s tw ie  osób.

Z jazd  p o w ita li im ien iem  m iasta  p rezy ­
d e n t N e u m a n ,  im ieniem  K om itetu  zw o łu ją ­
cego  p. H a l s k i ,  im ien iem  Izby hand l. dyr. 
L e w i c k i ,  im ien iem  k rak o w sk ie j Kongre* 
g acy i k u p ieck ie j ra d c a  A u g u s t  P o r ę b ­
s k i ,  im ien iem  k rak . S to w arzy szen ia  k u p ­
c ó w  i m łodzieży  h an d lo w ej p rezes A d e l -  
m a n .

P ie rw szy  re fe ra t p. t.: „ P o l s k o ś ć  k u -  
p i e c t w a  w  m o w i e  i p i ś m i e "  w yg ło ­
s ił p. A dam  K a u c z y r i s k i .  R eferen t za­
k ończy ł sw e  p rzem ów ien ie  p o staw ien iem  
rezolucyi, k tó ra  b rzm i:

1) Z jazd  k u p có w  ch rzęść, w zyw a 
w szy stk ich  ko legów , by k o re sp o n d o ­
w ali z zag ran icą  ty lko  w  języku  po l­
sk im ;

2) by w  zetkn ięc iu  się  z p od różu ­
jącym i używ ali m ow y po lsk ie j;

3) by pop ie ra li m ora ln ie  i m ate rya l- 
n ie  Z ak łady , b u rsy  i inne in s ty tucye  
p racu jące  w k raju  d la  d o b ra  kupie- 
c tw a  i

4) by sp o łeczeń stw o  po p a rło  d ąże­
n ie kupców .

(S p ra w a  u żyw an ia  w  ko resp o n d en ey i 
k up ieck ie j i p rzem ysłow ej w y łączn ie  języ ­
ka po lsk iego , po ru szo n a  przez K rajow y 
Z jazd  k u p c ó w  ch rześc ijań sk ich , sp o tk ać  
się  m usi w e w szystk ich  sfe rach  z n a d e r  
żyw ą sy m p aty ą . P rzy  tej sp o so b n o śc i ch ce ­
my podn ieść , czy nie by łoby  rzeczą w sk a ­
zaną, a b y  zw o łać  w  tej sp raw ie  u n as  w  
K rakow ie  w iec kupców , rękodzieln ików , 
p rzem y sło w có w  i innych  sfe r w  celu  o - 
z naczen ia  śc iś le  term inu , o d  k tó rego  •wszy- 
s tk ie  firm y k rak o w sk ie  p ro w adziłyby  ko- 
re sp o n d en cy ę  zag ran iczn ą  tylko w  języku  
po lsk im . Przyp Red.)

O „ O  r g  a n i z a c y a c h k u p i e c k i c h ,  
G r e m i a c h  i S t o w a r z y s z e n i a c h  
k u p i e c k i c h "  m ów ił p. Ł o b a c z e w -  
s k i ,  k tó ry  p o s taw ił n a s tę p u ją c ą  rezo lucyę :

„Z jazd  uznaje  p o trzebę  tw o rzen ia  
g rem iów  ku p ieck ich  w  całym  kraju , 
p rzy  rów noczesnem  zastrzeżen iu  p raw  
i is tn ien ia  m niejszości".

W  sp raw ie  p o p i e r a n i a  p r z e m y ­
s ł u  k r a j o w e g o  p r z e z  k u p i e c t w o  
p  o 1 s k i e zg łosił pó d łuższem  p rzem ów ie­
n iu  dyr. O l s z e w s k i  re z o lu c y ę :

Z jazd  uzna je  p o trzeb ę  w sp ó łd z ia ła ­
n ia  p rzem ysłu  po lsk iego  z handlem  
po lsk im  z uw agi na tern w ięk szą  ko­
n ieczność  w zajem nego  p o p ie ran ia  się 
w  o k resie  dz isie jszych  ciężk ich  s to su n ­
k ó w  gosp o d arczy ch .

D łuższy  re fe ra t o „ F a c h o w e m  u - 
z d o l n i e n i u "  w y g ło s ił r. S c h i l l e r  z 
K rakow a, a zakończy ł go n astęp u jącem i 
rezo lucyam i:

1) Z jazd  k u p có w  chrzęść, uch w a la  
w n ie ść  pe tycyę  do o dnośne j w ładzy  z 
żądan iem  w p ro w ad zen ia  zaw o d o w eg o  
uzdo ln ien ia  i w  G alicyi w  m yśl §  13a 
u s taw y  p rzem ysłow ej z d. 5 lu tego  1907.

2) Z jazd  przy łącza  s ię  do żąd ań  k u -  
p ie c tw a  z całej m onarch ii austry ack ie j 
w  k ie ru n k u  ro zszerzen ia  u staw o w eg o  
zaw o d o w eg o  u zdo ln ien ia  n a  w szy stk ie  
inne  oddz ia ły  hand low e, nie ob ję te  je ­
szcze u s ta w ą  p rzem ysłow ą.

3) W ykonan iem  i w n iesien iem  tej 
petycy i zajm ie się  k om ite t w ykonaw czy  
zjazdu  z tern, iż n iep rzek racza ln ie  pe- 
ty cy a  m a być w n iesio n ą  do k ońca  s ty ­
czn ia  1914. D o ” petycy i tej m ają  być 
do łączone  po d p isy  k u p iec tw a  z całego  
k raju .

N a  tern w y czerp an o  po rząd ek  dzienny  
p ie rw szeg o  dnia . D rugi dzień  o b rad  w y­
pełn iły  re fe ra ty : „ P r o j e k t  w y c h o w a ­
n i a  u c z n i ó w "  rad cy  S ch ille ra  z K ra­
k o w a  (re fe ra t ten  u m ieszczam y  d o słow nie  
w  tym  num erze  naszego  p ism a  (Przyp. 
Red.) i „ W z a j e m n a  p o m o c  k u p i e ­
c k a  k r e d y t o w a  i i n f o r m a c y j n a "  
p. Ż m udzkiego , dyr. B anku  k u p ieck iego . 
R eferen t p rzed s taw ił n a s tęp u jące  rezo lucye:

Z jazd  k u p có w  chrzęść, z a leca  tw o ­
rzen ie  now y ch  i pop ie ran ie  już is tn ie ­
jących  czysto  k u p ieck ich  organ izacy j

k redy tow ych , a w obec  ka tastro fa ln e j 
k lęsk i, d om aga  się  od rządu , ażeby  
fundusze  pocz tow ej k asy  oszczędności, 
zeb rane  z  G alicyi, po zo staw io n e  były 
do dyspozycyi k ra ju  — na  przysz ło ść , 
na jrych le jsze j decen tra lizacy i P. K. O .

R eferat „ S k r ó c e n i e  g o d z i n  p r a ­
c y  i z u p e ł n y  s p o c z y n e k  n i e ­

d z i e l n y "  p rzed s taw ił o bszern ie  rep re ­
zen tan t m łodzieży han d lo w ej p. S tan is ław  
K i s t r y n .  K orreferat o po trzeb ie  sp oczyn­
ku n iedzielnego  w yg łosił p. S u d h o f f .  
W  p ierw sze j rezo lucyi sw ej d o m agał się 
p. K istryn  zam ykan ia  sk lep ó w  o godz in ie  
7-tnej, zaś sk ład ó w  to w aró w  spożyw czych
0 godzin ie  8 -m ej D ru g a  rezo lucya, u obu 
re fe ren tó w  identyczna, d om aga  się  w p ro ­
w ad zen ia  d ro g ą  u staw y  zupe łnego  sp o ­
czynku n iedzielnego . Z jazd  uch w a lił ty lko  
d ru g ą  rezo lucyę.

N iezw ykle ożyw ioną d y skusyę  w y w oła ł 
re fe ra t p. T ad eu sza  K i s t r y n  a na  tem at: 
„ H a n d e l  o b n o ś n y ,  k o n s u  m y  i s k ł a ­
d n i c e  K ó ł e k  r o l n i c z y c h " .

R eferent skw a lifik o w a ł w szystk ie  te  trzy  
in sty tucye , jak o  w ysoce  szkod liw e  d la  ku ­
p iec tw a. F o ry to w an e  p rzez rząd  cen tra lny
1 k raj k onsum y  i sk ład n ice  K ółek ro ln i­
czych są  w  g ru n c ie  rzeczy  tak  sam o  p rzed ­
s ięb io rs tw am i zarobkow em i, ja k  p ry w a tn e  
sk lepy . W  dyskusy i zaa tak o w a li delegaci 
z p row incy i o stro  sk ład n ice  K ółek  ro ln i­
czych, k tóre  ob liczone p o czą tkow o  na  kon- 
k u rencyę  z handlem  żydow skim , godzą  o -  
b ecn ie  na ku p iec tw o  ch rześc ijań sk ie  i to  
w y łączn ie , gdyż z żydam i p o zo sta ją  w  do­
b rych  s to su n k ach  hand low ych, pob ie ra jąc  
n a w e t od n ich  tow ar.

C ały  też  szereg  m ów ców  w y stąp ił z o- 
strym i i d a leko  idącym i w n ioskam i p rz e ­
ciw  K ółkom  ro lniczym .

Z jazd  u chw alił rezo lucye d o m ag ające  
się  od rząd u  rych łego  p rzep ro w ad zen ia  w 
R adzie p a ń s tw a  u staw y  o d om okrąstw ie , 
w y raża jące  życzenie, a b y  in sty tu cy e  w spó ł- 
dzielcze nie w chodziły  w  sto su n k i han d lo ­
w e z n ieczłonkam i, a w reszcie , by K ółka 
ro ln icze zak łada ły  sk lepy  ty lk o  po w siach , 
a sk ład n ice  w  m iastach , by n ie  trudn iły  
się  hand lem  detailicznym , oraz ab y  K ółka 
ro ln icze nie zak u p y w a ły  to w aró w  d la  sk ła ­
dn ic  u żydów .

N a tym  refe rac ie  zakończono  obrady , 
o d racza jąc  inne, ob ję te  p o rządk iem  d z ie n ­
nym  sp raw y  do n as tęp n eg o  Z jazdu . W szy ­
stk ie  zg łoszone p rzez re fe ren tó w  rezo lucye  
uchw alono .

N a w n io sek  pp . P o r ę b s k i e g o  i O - 
b e r s k i e g o  uch w a lo n o  z w o ł a ć  w  r o ­
k u  1913 Z j a z d  k u p c ó w  c h r z e ś c i ­
j a ń s k i c h  z w s z y s t k i c h  t r z e c h  z a ­
b o r ó w  P o l s k i  d o K r a k o w  a.

A. S.

KOR ESPO N D EN C Y E.

iłowe Stowarzyszenie. 
Lustracja w Stow. rękodzielników.

L i m a n o w a ,  2  p aźd ziern ik a .
W  d n iu  25 w rześn ia  o d b y ło  s ię  tu  

o g ó ln e  zg ro m a d zen ie  w  sp r a w ie  u tw o ­
rzen ia  S to w a rzy szen ia  g o sp o d n io  -  s z y n ­
karsk iego .

P o  p rzed sta w ien iu  p ro jek tu  statu tu  
p rzez in stru k to ra  S to w a rzy szeń  p rzem y ­
s ło w y c h  z K rak ow a  p. W ito ld a  O s t r o -
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N o w o  o tw a r te  k o n ce sy o n ó W a n e  p rz e z  W y so k ie  c. k . N a m ie s tn ic tw o  

:: B IU R O  P O Ś R E D N IC T W A  S Ł U Ż B Y  I P O S A D  ::
dla oficyalistów i urzędników prywatnych, oraz dla wszelkiej kategoryi s łu ż b y  d o m o w e j , . 
gospodarczej, przemysł., handlowej, restauracyjnej, hotelowej i t. p. — Rządowo uprawnione
:: BIURO POŚREDNICTWA PRZY KUPNIE I SPRZEDAŻY W
majątków ziemskich, lasów, parcel, wszelkiego rodzaju zakładów przeJhysłowO-handlówych etc.
= = = = =  A G E N C Y A  H A N D L O W A ----------- ;----
i uprawnieniem do pośredniczenia w kupnie, sprzedaży produktów ziemnych, rolnych i fabrycznych.

S TWIDAJOWIKA
b y łe g o  p r o f e s o r a  g im n a z y a ln e g o

w Podgórza, al. Krakowska 1.7, Telefon Hr 2559
(tu ż  p r z y  s ta r y m  m o śc ie ) .

Adres dla korespondencyi: Stanisław Tumidajowicz, Podgórze. 
(Przyjmuje się zastępstwa pierwszorzędnych P. T. Firm i To­

warzystw asekuracyjnych).

w  ś k i  e g  o  u c h w a lo n o  p rz y s tą p ić  d o  za ­
ło ż e n ia  S to w a rz y sz e n ia  g o sp o d n io  -  s z y n ­
k a rsk ie g o  n a  o b w ó d  s ą d o w y  L im a n o w a  
i M szana.

W s k u te k  z a ż a le n ia  w n ie ś io tie g o  do  
tu te jsz e g o  s ta ro s tw a ,  z a rz ą d z i ła  w ła d z a  
p rz e m y s ło w ą  lu s tr a c y ę  w  S to w a rz y sz e n iu  
rę k o d z ie ln ik ó w . L u s tr a e y i  d o k o n a ł  in ­
s t r u k to r  p rz e m y s ło w y  z K ra k o w a  p a n  
O stro w sk i, tu d z ie ż  k o m is a rz  s ta ro s tw a  
p. K u lczy ck i. N a  p o d s ta w ie  p rz e p r o w a ­
dz o n e j lu s tra e y i  z o s ta ł  n a ty c h m ia s t  u s u ­
n ię ty  z u rz ę d u  m ie jsc o w y  p rz e ło ż o n y  
teg o  S to w a rz y sz e n ia , a  n a  jeg o  m ie jsc e  
u s ta tio w io n ó  k o m is a rz a  rz ą d o w e g o  w  o -  
só b ie  p . E d w a rd a  H a r le n d e ra .  P o w o d e m  
ta k ie g o  z a rz ą d z e n ia  w ła d z y  b y ła  d e s p o ­
ty c z n a  g o s p o d a rk a  b y łeg o  p rz e ło ż o n e g o , 
k tó ry  n ie  d o p u sz c z a ł in n y c h  c z ło n k ó w  
W y d z ia łu  d o  w g lą d u  książek .

S p o d z ie w a ć  się  n a leży , iż  p o d  k ie ­
r u n k ie m  p. H a r le n d e ra  w e jd z ie  S to w a ­
rz y sz e n ie  n a  n o rm a ln e  to ry  i  w k ró tc e  
u z y sk a  w ła s n ą  a u to n o m ię .

Nowe Stowarzyszenia rękodzielnicze 
w powiecie krakowskim.

L i s z k i ,  2 p a ź d z ie rn ik a .

R e s k ry p te m  n a m ie s tn ic tw a  z o s ta ł  z a ­
tw ie rd z o n y  s ta tu t  S to w a rz y s z e n ia  p r z e ­
m y sło w e g o  rę k o d z ie ln ik ó w  tu te jsz y c h , 
tu d z ie ż  s ta tu t  S to w a rz y sz e n ia  p r z e m y ­
sło w e g o  k u p c ó w  n a  o k rę g  s ą d o w y  
L iszk i.

W  u b ie g łą  ś ro d ę  o d b y ły  s ię  w a ln e  
z g ro m a d z e n ia  o b y d w u  S to w a rz y sz e ń  
w  o b e c n o śc i in s t r u k to r a  S to w a rz y sz e ń  
p rz e m y s ło w y c h  z K ra k o w a  p. O s tro w ­
sk iego  i k o m is a rz a  s ta ro s tw a  T c h ó rz -  
n ick ieg o . P rz e ło ż o n y m  S to w a rz y sz e n ia  
k u p c ó w  w y b ra n o  tu te js z e g o  o b y w a te la  
p . P io t r a  W y ro b ę , a  p rz e ło ż o n y m  S to ­
w a rz y sz e n ia  rę k o d z ie ln ik ó w  p. J a n a  
S z p o n d ra . P ie rw ś z e  S to w a rz y sz e n ie  liczy  
c z ło n k ó w  150, d ru g ie  50,

N ie b a w e m  b ę d ą  z o rg a n iz o w a n e  w  p o ­
w ie c ie  k ra k o w s k im  d a lsz e  S to w a rz y sz e ­
n ia  n a  o k rę g  s ą d o w y  k ra k o w s k i.

Nowi! warstaty kolejowe.
T a r n ó w ,  2 p a ź d z ie rn ik a .

M in is te rs tw o  k o le i ż e la z n y c h  p o s ta ­
n o w iło  ju ż  o tw o rz y ć  n o w e  w ie lk ie  w a r ­
s ta ty  k o le jo w e  d la  n a p r a w y  w a g o n ó w  
w  G a licy i z ą c h o d n ie j,  m ia n o w ie  w  T a r ­
n o w ie . K o sz ta  u tw o rz e n ia  ty c h  w a r s ta -  
tó w  o b lic z o n o  w  p ro je k c ie  p ro w iz o ry ­
c z n y m  n a  4 m il io n y  k o ro n .  O b ecn ie  z a ­
rz ą d z o n o  ju ż  ak c y ę  w y w ła sz c z e n ia  p o ­
t r z e b n y c h  n a  te n  c e l t e r e n ó w . P is m a  
w ie d e ń sk ie , d o n o sz ą c  o  te m , z a z n acza ją ,

Hotel Saski
W KRAKOWIE
został otwarty 

N o w v  Z a r z ą d .

Lekcyj śpiewu soiowego u d z ie la

ST. BURSA
artysta-śpiew ak, 

k iero w n ik  k o n cesy o n o w . szk o ły  śp iew u  

ul. K rem erow sk a  10, I. p. T e l. nr. 257.

Przyjmuje codziennie od godz. 5 popoł.
K lasę gry  fo rtep ia n o w ej prow ad zi 

P  K arol. W im m erow a, u czen ica  M ikulego .

Wyłącznie prawdziwe szlache- 
tne kamienie w oprawie

feroynano=
=  HOFMANN
M ó w  —  S u k ie n n ic e  L iczb a  17.

Seminaryum muzyczno
i pierwszy

In s ty tu t rytmicznej g iim slyki
metodą Jaques’a Dalcroze’a

im. I. J- Paderewskiego
w  Krakowie, ul. W iślna 1. 4 ,1. p.

Przedmioty naukowe: 
R y tm ic z n a  g im n a s ty k a , p la s ty k a , ta ­
n ie c  k la sy c z n y , so lfeż , śp ie w , g rą  
n a  sk rz y p c a c h , f o r te p ia n ie ,  h a r m o ­
n iu m , te o ry a  m u z y k i. —  W p isy  c o ­
d z ie n n ie  o d  10 —12 i  o d  3 — 6.

że  a k c y a  ta  p rz y c z y n i s ię  d o  u lż e n ia  
o b e c n e j n ę d z y  w  G alicy i, s p o w o d o w a ­
ne j k lę s k a m i e le m e n ta rn e m i.  O by  ty lk o  
w y k o n a n ie  teg o  p la n u  z b y t  d łu g o  s ię  
n ie  p r z e w le k a ło .  W a rs ta ty  ta k ie  b y ły  
z re s z tą  w  G a licy i ju ż  o d  d a w n a  p o tr z e ­
bn e , p o n ie w a ż  d o ty c h c z a s o w e  n ie  w y ­
s ta rc z a ły .

TELEFON 3072
Nowo otwarta 

apteka przy rogu ulicy 
Wolskiej i Retoryka L. 1. 

W  KRAKOWIE
Stefana Rydla

zaopatrzona we wszelkie środki 
krajowe i zagraniczne.

Te3072.

jmmMHOH 
FABRYKA PASÓW

M A S Z Y N O W Y C H

IGNACEGO WURMIA
W  K RAK O W IE,
ul. K a n o n ic z a  L. 1S. 

poleca swojo wyroby po cenach konkur.

KRO NIKA.
Kraków, dnia 5 października 

Z ja z d  d e le g a tó w  „P o lsk ich  G w iazd "
odbędzie się we Lwowie 12 października br. 
W  dniu tym odbędzie się również poświęce­
nie nowo-wybudowanego 3 "piętrowego domu, 
przeznaczonego na mieszkania dla członków 
lwowskiej „ Gwiazdy “.

K u rs  s ta p ia n ia  i c ięc ia  m e ta li  w  T a r ­
n o p o lu . W  połowie października br., równo­
rzędnie z kursem hartowania odbywać się bę­
dzie w Tarnopolu kurs stapiania i przecinania 
metali metodą gazową (t. zw. samospawanie).

Obejmować on będzie wykłady teoretyczne 
a mianowicie zapoznanie się z przyrządami do 
wytwarzania acetylenu, z palnikami do spalania 
mięszaniny gazu i tlenu, która wytwarzając wy­
soką temperaturę, dozwala na stopienie metalu 
w  miejscu, które ma być połączone.

Biuro buchalteryjne
 „ H E R M E S "  = - -

Jana Pilcha w Krakowie pl. Matejki 5. Tel. 2566.

p row adzi i z ak ład a  księg i w e w szy st­
k ich  p rzed sięb io rs tw ach . 

P rzygo tow uje  do egzam inów  p ry w atn y ch  
z bucha lte ry i po jedynczej i podw ójnej, 
sk ładanych  w  c. k. A kadem ii h and low ej 

w  K rakow ie lub L w ow ie. 
P row adzi b iuro  p isan ia  na  m aszynach . 
Ceny najniższe. Uzgodnieni* w spłatach 
O p ła ta  za k u rs  b u cha lte ry i w raz  z n au k ą  
p isan ia  na  m aszynach  w ynosi koron  100. 

P o leca  uczni sw o ich  na posady .
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: Fabryka luster i szliffiernla szkła :

Mikołaja W0R0N1ECK1EG0
w Krakowie, Aleia Mickiewicza 23, Tel. 2295.

Podejm uje  się o d le w a n ia  lu s te r  now ych 
lub  zużytych. O p raw ia  w  ram y n ik low e, 
m osiężne i t. p. w  n a jrozm aitszych  fa 
sonach . W ykonuje w y staw y  sk lep o w e, 
dekoracye  lu stram i sal ho telow ych, re 
stau racy jn y ch  i k aw iarn ian y ch . P o s iad a  
na sk ładzie  w ielk i w ybór luster, lu s te ­
rek w  rozm aitych  w ie lk o śc iach , o p raw n e  
w  ram ach  n ik low ych i ozdobnych  jako też 

i na  aeszczu łkach .

N A D E S Ł A N E .

marki światowej s ła w ;

Samochody
luksusowe, ciężarowe, 
autoomnibusy, dorożki 

automobilowe
Austr. Towarzystwo motorowe

„ B E N Z "
FILIA W KRAKOWIE, 
.'.Telefon Numer 1026.

Magazyn mebli. 
K om pletn ie  u rządzone  

pokoje. 
Pracownia 

ta p ic e r s k o  - s to la r s k a .  
Skład tapet

o ra z  w ie lk i w y b ó r  m a te ry j n a  m e b le , 
p o r ty e r ,  f ira n e k , k a p ,  s e rw e t,  d y ­

w a n ó w , c h o d n ik ó w  i t. p . 

T e le fo n  N r 1251.

P o c z to w a  K a s a  O sz c z ę d n o śc i 9 2 .5 4 8 .  

T e le g r a m :  Ig lick i K rak ó w .

Ćwiczenia praktyczne obejmować będą nau­
kę obchodzenia się z aparatami i palnikami, 
sposobów wykonania różnych robót w  zakres 
spawania i naprawy części maszynowych wcho­
dzących. T ak  samo będą przeprowadzone do­
świadczenia z przecinanieiji blach, żelaza szta­
bowego itp. płomykiem mięszaniny gazu i tlenu. 
Uczestnicy kursu zgrzewania będą mogli w ra­
zie ochoty brać równocześnie udział w kursie 
hartowania.

N ow y  d w o rz e c  w  K ra k o w ie . N a konfe- 
rencyi w sprawie nowego dworca osobowego 
w Krakowie przyszło do zasadniczego porozu­
mienia między przedstawicielami kolei a dele­
gatami gminy, tak iż rozpisaniu komisyi poli­
tycznej nic nie stoi na przeszkodzie. Komisya 
ta zbierze się w  ciągu jesieni. W  październi­
ku rozpocznie się burzenie starych magazynów 
towarowych, celem przygotowanja placu pod 
budowę. Jednocześnie rozpisany będzie kon­
kurs na fasadę nówego dworca. Z  wiosną roz­
pocznie się budowa.

P o św ię c e n ie  n o w e g o  d w o rc a  to w a ro ­
w e g o  w Krakowie nastąpiło w  ubiegłą nie­
dzielę wobec licznej reprezeńtacyi w ładz ^rzą­
dowych, autonomicznych i lokalnych, Z  ramie­
nia Izby rękodzielniczej brali udział w uroczy­
stości pp.: P i o t r  C e k i e r a ,  J e r z y  W e r ­
n e r  i inż. Ż m i g r o d z k i .

Przem aw iali: dyrektor kolei północnej bar. 
Banhaus, szef sekcyi Kosiński, prezydent Leo 
i  inni.

Gości podejmowała po uroczystości Izba 
handlowa i miasto,

-j* Ś. p . D r. L u d w ik  B o b ro w sk i. Z  sze­
regów naszych ubył znowu jeden człowiek. 
W  ubiegłą środę zmarł w Krakowie Dr. L u­
dwik Bobrowski, adwokat krajowy. O d  d łuż­
szego czasu trawiąca go choroba, niszczyła 
młody organizm, powodując w końcu katastrofę. 
Ś. p. Dr. Bobrowski liczył dopiero 34 lat, 
kancelaryę adwokacką otworzył przed paru laty, 
zjednując sobie coraz liczniejszą klientelę swą 
sumienną pracą i zdolnościami.

Ś. p. Dr. Bobrowski zaskarbił sobie wśród 
mieszczaństwa krakowskiego serdeczną sym- 
patyę za swą ochotną a bezinteresowną zawsze 
działalność dla dobra publicznego.

Klub rękodzielniczo - mieszczański ponosi 
wielką stratę w osobie ś. p. Zm arłego, który 
od chwili założenia naszego Stowarzyszenia był 
jednym z najpożyteczniejszych jego członków. 
N a szczególniejsze podkreślenie zasługuje w spół­
działanie ś. p. Dra Bobrowskiego przy zakła­
daniu „Kasy kredytowej rękodzielników i prze­
mysłowców.

Pogrzeb odbył się w piątek przy licznym 
udziale publiczności, która pospieszyła z osta­
tnią posługą dla ś. p. Zmarłego.

Cześć pamięci zacnego obyw atela!
T e a t r  w sp ó łc z e sn y . Staraniem Syndykatu 

Dziennikarzy krakowskich odbędzie się w  nie­
dzielę dnia 5 października o godzinie w pół do 
8 wieczorem sali Starego Teatru „Konferencya
0 teatrze współczesnym" A dam a Grzymały 
Siedleckiego, kierownika literackiego dramatu
1 komedyi w  teatrach rządowych warszawskich.

Święty ■ kry tyk, który sprawę reform sceni­
cznych poznał nie tylko teoretycznie, lecz ba­
da ł je także w  ogniskach rozwoju : w  Paryżu 
Londynie, w  Monachium, Berlinie i w  M o­
skwie, podzieli się z uczestnikami konferencyi 
wynikami „teatrologii" współczesnej, opartej o 
harmonijny współudział reżysera, aktorów, ma­
larzy i architektów. Znakomity badacz kunsztu 
scenicznego nakreśli zarys t. zw. reformy tea­
tralnej współczesnej, która objęła obecnie wiel­
kie teatry europejskie, Wykaże istotę tych prą-

NOWO OTWARTY

I M AGAZYN BRONI

IR. GLINIECKI 
B.WIERZEJSKI
W  K R A K O W IE  —  S Z E W S K A  L . 2.

POLECA W WIELKIM WYBORZE: .

B R O Ń  W S Z E L K IC H  SY ST E M Ó W , 
P R Z Y B O R Y  M Y ŚL IW SK IE , ORAZ 
.-. .'. W Ł A S N Ą  P R A C O W N IĘ . .'. .'.

Z a k ła d  ś lu s a r s tw a  a rty s ty c z n o  -  b u d o w lan eg o

Jan Starzek
Kraków, ulioa Wielopole I. 4.

(o b o k  g łó w n e j  p o c z ty ) .

po leca  jako  sp ecy a ln o śc i: S chody żelazne, 
B alkony, B ram y, O grodzen ia , B alustrady 
schodow e, w szelkie ro b o ty  kute artystyczne 

i budow lane.
Specyalny  dział rekonstrukcy i w ag decy- 
m alnych i sto łow ych  — reperacye  w ag 
i c iężarków  o raz  cechow anie w c. k. u rzę­
dzie uskutecznia  w jak najkró tszym  czasie. 

CENY KONKURENCYJNE.

Stanisława Tumidajowicza
P o d g ó rz e ,  K ra k o w sk a  7. T e le f .  N r 2559.

Konces. Biuro 
pośrednictwa pracy i służby
poleca wszelkie kategorye oficyalistów prywatnych, 
oraz służbę domową, gospodarczą, handlową, restau­
racyjną, hotelową i t. p. — Konces. Biuro kupna 
1 sprzedaży ma do sp zedania majątki ziemskie, 
kamienice, lasy, parcele, zakłady przemysłowe, han­
dlowe etc. — Agencya handlow a objęła general­
ne zastępstwo fabryki wyrobów gumowych „Berson" 
„Palma", wyrobów technicznych, bielizny impregno­
wanej i kauczukowej. Zastępcy z poważnemi refe- 

rencyamf poszukiwani.
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dów, ich stosunek do dawniejszego pojmowa­
nia zagadnień artystycznych i udział w  nich 
poszczególnych czynników, które składają się 
na widowisko dramatyczne. N a to tło rzucony 
będzie przegląd kolei, jakie przechodziła re_ 
forma teatralna w  Polsce.

Konferencya o teatrze, zapowiadająca się 
niezwykle, jako prawdziwy ewenement literacki, 
obudziła powszechne zainteresowanie w  kołach 
kulturalnych i artystycznych Krakowa, wśród 
bywalców Krakowa i miłośników sceny.

Przyczynia się do tego sam przedmiot, tak 
dziś aktualny, wobec zmiany dyrekcyi krakow­
skiej, woboc reform, jakie przeprowadzi dyr. 
Solski w warszawskich Rozmaitościach i wobec 
powstania Teatru Polskiego, oraz T eatru M i­
niatur w W arszawie. Niemniej wiadomem jest, 
że prelekcyą tą pożegna się z Krakowem wy­
bitny znawca teatru, dramaturg i znakomity 
krytyk, którego indywidualność zarysowała się 
już trwale na tle dziejów naszej sceny, a który 
pospiesza obecnie oddać swą wiedzę i doświad­
czenie na usługi teatrów warzawskich. Bogate 
doświadczenie byłego dramaturga Teatru krakow­
skiego, w którego rozwoju zapisał się umiejętnym 
układem i literacką linią repertuaru, pozwoli 
prelegentowi rzucić wiele światła pa teatr w spół­
czesny, a głębokie ujęcie problemu, znane z pra- 
krytycznych prac Siedleckiego da uczestnikom 
konferencyi możność zoryentowania się na tym 
tak dzisiaj ciekawym terenie.

N a konferencyę tę powinna pospieszyć 
tłumnie publiczność krakowska, która zajmuje 
się sztuką teatralną, aby pożegnać człowieka, 
który jako referent naszego teatru przyczynił 
się w wysokim stopniu, do tego, iż niejeden 
wieczór spędzili Krakowianie na prawdziwie 
artystycznej biesiadzie w  naszym przybytku 
sztuki dramatycznej.

Bilety na konferencyę o teatrze po 1, 2, 
3, 4 i 5 koron nabywać można w kasie Sta­
rego T eatru od godziny 5-ej po poł. do 8-ej 
wieczorem.

Z  K in o te a tru  T o w a rz y s tw a  S z k o ły  L u ­
d o w e j w  K ra k o w ie , u lic a  P o d w a le  1. 6. 
Jednym z najprzyjemniejszych nie tylko co do 
urządzenia ale i co do granych programów jest 
Kinoteatr T S L . T ea tr wspomniany nie gopi 
za nadzwyczajną reklamą, ale wystawieniem 
doborowych arcydzieł sztuki kinematograficznej 
zyskuje coraz to większe uznanie wśród P u ­
bliczności.

Program obecny również jak i poprzednie 
można nazwać doborowym przez dodatnie skom­
pletowanie. Składa się bowiem z 2 bardzo 
pięknych zdjęć z natury ja k : Burza w zatoce 
Gaskońskiej. N a wybrzeżach Hiszpanii przy 
zachodzącem słońcu. Dramat w 4 częściach 
p. t. Zaginiony syn, ilustruje z nadzwyczajnem 
zainteresowaniem miłość matki do swego dzie­
cięcia, jakoteż wykazuje moc tej miłości, na­
wracając syna z śliskiej drogi życia i daje mu 
prawdziwe szczęście. Humoreski jak „Dragoni 
przyjechali", „A krobaci", „W illy pragnący w 
lekki sposób zaspokoić swój głód", są wprost 
znakomite i potrafią utrzymać widzów przez 
cały przebieg przedstawienia w wybornym hu­
morze.

N o w a  a p te k a  w  K ra k o w ie . W  dniu 
dzisiejszym otwartą została nowa apteka w na­
szem mieście przy zbiegu ul. Wolskiej i R e ­
toryka pod L. 1. naprzeciwko gmachu Sokoła 
krakowskiego. P o  długich staraniach udzieliło 
lwowskie Namiestnictwo zewolenia koncesyj­
nego na otwarcie tejże p. Stefanowi R y d l o w i ,  
magistrowi farmacyi, który przez szereg lat był 
stałym współpracownikiem aptek krakowskich, 
i swą uprzejmością zjednał sobie szacunek i po­
ważanie krakowskiej publiczności.

A pteka i jej urządzenie zaopatrzona tele­
fonem (3072) przedstawia się nadzwyczaj ele­
gancko. P iękne mahoniowe szafy, przeznaczo­
ne na różpe medykamenta, wykonała bez za­
rzutu krakowska firma stolarska p. Stanisława 
N o w a k a ;  instalacyę światła elektrycznego 
firma „Agrodynamo" inżyniera p. K l e c z e w -  
s k i e g o ,  malarstwo p. O r l e c k i e g o ,  murar­
skie p. K o t a s a ,  ślusarskie p. K a s z y c k i e -  
ga , tapicerskie dekoracye itd. znany zaszczy­
tnie zakład tapicersko - dekoracyjny radcy m. 
p. Stefana I g 1 i c k i e g o. C ałość urządzenia 
przedstawia się nadzwyczaj sympatycznie i 
świadczy o fachowem i doskonąłem wykształce­
niu rękodzielniczem krakowskich wykonawców.

Upośledzona od szeregu lat ta dzielnica, 
pozbawiona zupełnie apteki, powita z wielkiem 
zadowoleniem jej otwarcie, oszczędzając w  ra­
zie potrzeby zdążania do miasta po lekarstwa, 
mając je natychmiast w sąsiedztwie. W  aptece 
znajduje się również i waga dla ważenia pa- 
cyentów itd. co liczni kuracyusze w  tej dziel­
nicy z zadowoleniem powitają, (jp.)

□□□□□ □□□□ODPO□□□□□□

i WYBORNE HASŁO i
§   —   |

I deserowe, stołowe i kuchenne §
□ po cenach targowych uigsyła pocztą i koleją □
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|  u) Krakowie, ul. Czarnowiejska h. 70. §
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Z dniem 1-go grudnia 1913 roku 
jest do obsadzenia w krakowskiej Izbie 
rękodzielniczej posada

S E KRE T ARZ A
Podania z załączeniem świadectw 

należy nadsyłać na ręce Prezesa pana 
Wincentego W ajdy, Kraków, ulica 
Andrzeja Potockiego L. 18. — Izba 
rękodzielnicza.

Przy zakupnie pro 

simy powoływać się 

na „Tygodnik M iesz­

czański".

SPÓŁKA
F A K T U R O W A
w Krakowie, ul. Podwale I. 7

Stowarzyszenie 
zarejestr. z  ograniczoną poręką 
pod patronatem Banku krajow ego

o r a z

FILIA W TflRHOWlE
(ULICA TARGOWA, LICZBA 1) 

E sk o n tu je :

Fak tu ry , Rym esy, D ew izy, Przekazy , Zali 
czki ko lejow e, oraz w szelk ie  p re ten sy e  k u ­
pieckie, za ła tw ia  inkasa . U dziela  kredytu  
w  rach u n k u  b ieżącym . P rzy jm uje w k ładk i 
na k siążeczk i o szczędności i na rach u n ek  
bieżący  i op ro cen to w an ie  tak o w e  po

od następ n eg o  d n ia  po złożeniu 
W ypłaca  codziennie  p aw e t w iększe  kw oty  

bez w ypow iedzen ia .
P od atek  ren to w y  op ła ca  S p ó łk a  F aktu­

row a z  w łasn ych  fu n d u szów .

P r z e r a b i a  k a p e l u s z e  

d a m s k i e  i  d z i e c i n n e  

n a  n a j n o w s z e  f a s o n y

ANTONI m 
*86) JAROSZ

K R A K Ó W

ULICA SŁAWKOWSKĄ L. 24.
(DOM XX. MARKÓW).

Z JE D N O C Z O N E  AUSTR. 
7 AKCYJNE TOWARZYSTWO 

.-.PA R O W E J ŻEGLUGI.-.

AUSTRO-
f l M E R I C A N f l

Regularna i bezpośrednia komunikacya z Hustryi 
do «> mery ki, Kanady I t. p.

Informacyi udzielają i sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają dla 
zachodniej Galicyi i Bukowiny: JE N E R A L N A  A JE N C Y A  
G O L D L U S T  i S K A  K R A K Ó W , L U B IC Z  7. (naprzeciw 
dworca kolei). —  Dla wschodniej G alicy i: L w ó w , B iu ro  
p a s a ż e rs k ie  A u s tro -A m e ric a n y , N a  B ło n ie  2 . oraz wszyst­
kie prowincyonalne ajencye, następnie: T r y e s t :  D y re k c y a  
A u s tro -A m e ric a n y , V ia  M o lin  P icco lo  2 . W i e d e ń : B iu ro  
p a s a ż e r s k ie  A u s tro -A m e ric a n y , K a rn tn e r r in g  7  II, K a ise r  

J o s e fs tr .  3 6 .
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thmmkmm  p r a l n i a  
f m m n z u %  b ę b e n k a

W KUMOWIE.

Zakłod c z u s zc ze w a : Dębniki, [fflckiewkza  4. 
FILIE:

ul. Karmelicka 1. 28. — ul. S ia tk o w sk a  1.29. — ul. 
Sebasty ana 1 3.— ul. Grodzka 1.35.—ul. Grodzka 1.69.
przyjm uje na  sezon  obecny  do chemicznego czyszczenia : G a rd e ­
robę  m ęską, d am sk ą  i dziec inną . P ió ra  s tru sie , dyw any, po rtyery  itp .

Ziiiisteiskś Banka
w  Krakowie Rynek gł. 1. 17.

kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, jak: losy, renty, listy 
zastawne, akcye, obligacye. Monety zagraniczne, marki, franki, 
ruble, dolary- Załatwia wszelkiego rodzaju interesa bankowe. 
U skutecznia  szybko zlecenia  gie łdow e, przekazy  na  m iejsca kąpielow e 
i zagran iczne. Przy jm uje w kładki na książeczki w k ładkow e. K or. 5 .000 

w ypłaca dziennie  bez w ypow iedzenia .
P o d a te k  r e n to w y  o p ła c a  b a n k  z  w ła s n y c h  fu n d u sz ó w .

Nowo otwarły w Krakowie
ul. Zw ierzyniecka l  34 ul. Zwierz niecka I. 34

N A J T A Ń S Z Y

Z A K L A B =
^ P O G R Z E B O W Y
U rządza pogrzeby  sk ro m n e  i o k aza łe  dla dorosłych 

i d la dzieci. Załatwia wszelkie formalności.
P o s iad a  w ielki wybór trum ien . — Nowe d ekoracye? 
K araw any oszklone i zw ykłe. —  C eny nizkie. 
.’. W łasność  S tow arzyszen ia  „Kasy Pogrzebowej". 
C złonkiem  S tow arzyszen ia  m oże być każdy kato lik . 
W pisow e 1 kor. — W kładka m iesięczna 20 halerzy.

S P Ó Ł K A  Z I E M S K A
W  KRAKOWIE

SPÓŁKA Z OGRANICZONĄ ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ
Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić, iż zostało otwarte Biuro kupna- 
sprzedaży majątków ziemskich, lasowych, kamienic, realności, will, parcel 
itd. pod firmą „Spółka ziemska w Krakowie," w zakres którego wchodzą : 
KUPNO na własny rachunek i ewentualnie pośredniczy w kupnie, sprze­
daży i zamianie majątków ziemskich, lasowych i realności miejskich, 

jak równi 3ż wszelkich produktów rolnych i lasowych. 
SPRZEDAŻ maszyn rolniczych, nawozów sztucznych, węgli, ropy 

oraz wszelkich artykułów dla celów przemysłowych i rolniczych. 
ZASTĘPSTW O firm bankowych i parcelacyjnych. — AGENCYA ubez­

pieczeń wszelkiego rodzaju za zwrotem 2% skońta. 
LOKACYA kapitałów, konwersya długów w możliwie najrozmaitszych 
kombinacyach, pod dogodnymi warunkami, jak również eskont weksli 

d la  osób na stanowiskach.
Załatwianie spraw dyskretne, odwrotną pocztą — w różnych językach.

Udziela się porady prawnej i objaśnienie bezinteresownie.
Firma posiada rozległe stosunki w każdej gałęzi przemysłu, tak w kraju 
jak i zagranicą, co możemy udowodnić licznemi już transakcyami tu 

wymienionych z zakresów działania.
Posiadamy do tego ludzi prawdziwie fachowych.

Polecając się łaskawym względom
SPÓŁKA ZIEMSKA  W KRAKOWIE.

Zakład rzeźbiarsko - kamieniarski

P IO T R  C EK IER A
w Krakow ie, ul. R a jsk a  Nr lO.
Podejm uje  się  w sze lk ich  ro b ó t w  zak res  ten  w ch odzących  
jako to  : roboty  b u d o w lan e  : cokoły, po rta le , schody, fasady  
kam ienne. R oboty k o ś c ie ln e : o łtarze, am bony, b a lu strad y , 
k rop ie ln ice , posadzk i i t. p. robo ty . G ro b o w ce  fam ilijne , 
pom nik i, po stu m en ta , figury, tab lice  p am ią tk o w e z n ap isam i 
z rodzim ych m arm urów  g ran itó w  i p iask o w có w , oraz w szel 
k ich rzeźb, sz tuka te ry i, od lew ó w  i de coracyj fasad , w  ka 
m ieniu, g ip sie , w ap n ie  h yd rau licznem  i cem encie  po  cenach  

bardzo  p rzvstępnych .

Wszystkich
Prenum eratorów

i
Czytelników

prosim y  o p o p ieran ie  
tych

=  f ir m  =
które się w naszem 

PIŚMIE 
OGŁASZAJĄ

Bajeczne łanie źródło
instrumentów muzycznych

§ % A T A F F E T A
Kraków

ulica Zwierzyniecka L. 25.
G r a m o -a te fo n y  o d  K 50*—. S k r z y p c e , m a n ­
d o lin y  i g ita r y  tanio do nabycia. — Płyty od 
K 2-— w wielkim wyborze. W s z e lk ie  r e p e r a -  
c y e  w zakres ten wchodzące uskutecznia się 

po cenach umiarkowanych.

A K W IZ Y T O R A
zdolnego i sum iennego
poszukuje się do wyrobionego i dobrze prosperu­
jącego pisma na bardzo korzystnych warunkach.
Zgłoszenia przyjmuje Administracya „Tygodnika 
Mieszczańskiego" Kraków, ul. św. Krzyża 7, parter.

Od dziś dnia wykonuje jedyna ręczna

p r a ln ia  K rysta liczn a
pranie bieli- 0 * 1 1  Ą . H f l i  P ° d g w a r a n c y ą z w r o -
najstaranniej W Tr l i l i i  tu n o w e j  b i e l i z n y

Centralne i m  znajdują się: przy ul. Grzegórzeckiej 1,25 i id Passiżu Bielaki Ryn k Gl. 1.9.

wszelkie 
zny jak


